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OLBRZYMIE ZWYCIĘSTWO
idei Bloku Gospodarczego

W prow adzenie zasad racjonalnej go 
spodark i samorządowej, podniesienie i 
uak tualn ien ie  zagadnień guspudarczych 
sam orządu  lokalnego, wyeliminowanie 
polityki z życia sam orządowego, sk iero ­
wanie go na tory ściśle i jedynie gospo­
darcze, oto cele, które są naszą lin ją  wy 
tyczną, tak  w akcj. wyborczej, jak  i w 
dalszej pracy sam orządow ej

Takie  założenie postaw ił sobie Blok 
Bezparty jny w kracza jąc  w okres p rzed­
wyborczy.

Z tem doszedł juz do końca p ierw ­
szego etapu, t. j. do dn ia  wyborów w 341 
m niejszych m ias tach  m iasteczkach Rze 
czypospolitej i -  zwyciężył. Idea „odpoli 

, ty k o w an ia“ terenu, stworzenia mużliwoś 
ci intensywnej, twórczej pracy sam orzą­
du, przez w ybranie ze społeczeństwa od 
pow iednich do niej ludzi, została przez to 
społeczeństwo zrozumiana.

Zdobyte w niedzielnych w yborach  na 
Wileńszczyźnie 143 m anda ty  z listy Blo­
ku Gospodarczego na ogólną ilość 184 — 
to najbardzie j wymowny, to najlepszy 
spraw dzian nastro jów  ludnośei wymię 
m onych miast, wobec polityki o b e_,.a o- 
f ia rne j p racy  dla Państw a, wielkiego  
wzrostu autorytetu Rzeczypospolitej na 
tyeli ziemiaełi.

Jak wiadomo, na 14 miast, w k tó ­
rych  się odbywały wybory, w 6-ciu zosta 
ła wyłoniona tylko tedna lista kandyda  
tów do rady  miejskiej, lista nr. 1 Bloku 
Gospodarczego Podniesienia każdego z 
tych miast. Aby un iknąć  jak ichkolw iek 
niejasności co do rezultatów w ym ienio­
nych wyborów, wybory te odbyły się 
wszędzie. Zyskały one dzięki tem u jesz­
cze większą siłę przekonyw ującą, a lbo­
wiem nietylko nie straciły w niczem na 
frekw encji  głosujących, ale, może przy­
padkowo, właśnie tam, gdzie były listy 
iedyne Bloku Gospodarczego, jak  np. 
w Głębokiein (90% głosujących) albo w 
N. T rokach  (80% głos.), czy w Radosz- 
kowiezach (75% głos.) i t. d., frekwencja 
była najwjększa. niezwykła u nas

Co do rezultatów wyborów w posz­
czególnych m iastach, podkreślić trzeba 
dwie, szczególnie radykalne  zm iany na 
lepsze i na korzyść Bloku — w Wilejce 
pow. i w N.-Wilejce. W pierwszej na 
m iejsce poprzedniego, skłóconego k o m ­
pletu radnych, z silnym, decydującym  e- 
lem entem  PPS CKYV. weszła uzgodnio­
n a  na  jedynej liście Bloku Gospodarcze­
go reprezentacja  miasta. W  drugiej do ­
tychczasowy, również decydujący ele­
m ent tejże PPS. CK W. został całkowicie 
zm ajoryzow any przez listę Bloku Gospo 
darczego z s tosunku 12:4. Jeżeli jest o- 
czywiste znaczenie rezultatów  m inionych  
wyborów dla nadchodzących wyborów 
w Wilnie, jako  pew nej zapowiedzi czy 
przepowiedni, to w szczególnej mierze 
dotyczy to N.-Wilt jki.

Klęska, k tó rą  poniosła w nich o p o ­
zycja, przeszła je j najbardz ie j  pesym i­
styczne oczekiwania. Poza PPS. żadne 
ugruD O w anie opozycyjne nigdzie naw et 
nie wystawiło swojej listy Znaczenie 
m ora lne  te j klęski d la  wyborów w W il­
nie jest jeszcze jedną konsekw encją  do 
niosłego zwycięstwa Bloku w 14 pozo­
sta łych  m ias tach  Wileńszczyzny.

Wyniki w yborów
WARSZAWA (Pal). Dotychczasowe 

obliczenia wyników  wyborów do rad  
m iejskich w 14 w ojew ódzlw arh  wyka 
żują że na ogólną ilość 5.296 mandatów  
w 364 m iastach, gdzie obliczenia głosów  
już zostały ukom zone, na rzeez listy nr 
1} t. j. BBWR. przypada 2.9J 4 mandatów  
co stanowi 56 proc. ogólnej ilości.

Olbrzymia większość miast posiadać 
będzie dominując;! przewagę radnyeh z 
listy nr. 1. Zaznaczyć należy, że z list 
tych weszła bardzo znaczna ilość p rzed­
stawicieli innych stronnictw, naczelną 
bowiem zasadą listry nr 1 było Bieżenie 
działaczy społecznych na apolitycznym 
gruncie najbardzie j w ydatnej pracy dla 
dobra  samorządu.

Poza listą nr. 1 znacznie mniejsza 
zKolei ilość m andatów  przypada stronni 
ctwu narodow em u 445 m andatów , t. 
j. 8 proc.; wspólnym listom stronnictw a 
narodowego i chrześcijańskiej d em o k ra ­
cji —  31 m andatów , NPR. 6, PPS. 168, 
t. j. 3 proc., PPS-d. fr. rew —  6 m a n d a ­
tów, PPS łącznie z Bundem  — 115, zjed­
noczeniu chrześcijansko-społecznemu —  
36, chrześcijańskie j dem okr. 8, s tron­

nictwu ludowem u 45, chłopskiem u stron 
nictwu rolniczemu 1, Niemcom prorzą- 
dowym —  27, U kraińcom  prorządow ym  
28, bezparty jnym  15, B iałorusinom  6, 
R osjanom  3, Undo 21, innym  listom u- 
kra ińsk im  18. Z ugrupow ań  żydowskich 
wybitną przewagę m ają  listy bezparty j­
ne, apolityczne i ortodoksów o łącznej 
ilości 648 m andatów , t. j. 12 proc. Zko 
lei idą sjoniści 450 m andatów , inne li­
sty żydowskie 168, Bund 47, pozatem 
drobne miejscowe listy bez znaczenia.

Wedle poszczególnych województw, 
na podstawie dotychczasowych obliczeń, 
p rz y p ad a :

w woj. w arszawskiem  na 1044 mand. 
w 56' m iastach  —  lista nr. 1 m a 524 
mand., t. j. 50%, str. nar. —  162 m. —  
16°/o, PPS —  77 m andatów , to jest 6%, 
PPS-d. fr. rew. —  4, zjednoczenie chrz.- 
społ. 7, chrz. dem 1, str. lua. 9, Żydzi or 
todoksi i bezp. 136, sjoniści —  79, Bund 
-— 26, inne listy żyd. 11, Niemcy 1, le­
wica sk ra jna  —  8-.

w woj. łódzkiem: na 740 m and. w 
39 m iastach  lista nr. 1 i sym patycy 353 
m and. —  48%, PPS- d. fr. rew. —  2,

W  w o je w ó d ztw ie  w rleńskiem .
Głębokie: lista 1 —- 16.
Dokszyce: lista 1 —  12.
Dzisua: lista 1 —  12.
Oszmiana: lista 1 —  10, Żydzi bezp. 6. 
Smorgonic: lista 1 —  6, Żydzi bezp. 6. 
Mołodeezno: lista 1 —  12, stronn. lud.

— 1, sjoniści 2, różni 1 
Radoszkowicze: lista 1 —  8. Żydzi —  4. 
Raków: lista 1 —  8, Żydzi —  4.

Nowowilejka: lista 1 —  12, PPS. 4. 
Troki: lista 1 —  12.
W ilcjka: lista 1 —  12.
Poabrodzie: lista 1 —  3, sjoniści 4, dzi­

cy ■— 5.
Święeiany: lista 1—  11, sjoniści —  4, 

Bund —  1.
Nowe Święeiany: lista 1 —  5, sjoniści 

—  3, dzicy 4.

N a w y  rzą d  ło te w s k i

Od lewej ku  praw ej: min. opieki społeczne| je r  Skujenieks, m in , skarbu liki-:. S toją: IV m u 
R ubuls, miii. rolnictw a Kaulinsz, min. spraw  ośw iaty-prof. Adamowicz?," 2) min. kom unikacji 
wewn Gulbis, prem jer UJmanis. prezydent P.m I inberg, 3) min. sprawiedliw ości Absits.
stwa A. Kwicsis, min. w ojny gen. Balodis, y.prem

str. nar. 125, t. j. 17%, PPS — 56 m. — 
7,5%, PPS łącznie z Bundem i Poalej- 
Sjon —  51, Niemcy prorz —  27, ortod. 
i Żydzi bezp. —  39, sjoniści —  21, inne 
lisly żyd. — 55, inne listy —  11 mand.

w woj. Iubelskiem: na 344 m and. w 
19 m iastach  lista nr. 1 —  208 m. —  61%  
bezpart. — 6, str. nar. —  17, str. lud. — 
10, PPS —  7. Żydzi ort. i bezp. —  81, 
sjonrści —  13, inne 1. żyd. 2.

w woj. kieleekiem: na 792 m and. w 
38 m iastach  lista nr. 1 i sym patyków 
zdobyła 411 mand. —  52%, str. n a r  63 
m and. —  8%, sir. nar. łącznie z chrz. 
dem. —  8, zjednocz, chrz.-społ. —  6, 
chrz. aem  —  1, PPS z B undem  —  87 —  
10%, Żydzi bezp. i ortod. 88, sjon. — 92, 
inne listy żyd. 26,, skr. lew. —  12. • 

w woj 'białostockiem : na 708 m and. 
w 45 m iastach  lista nr. 1 —  422 —  60%, 
str. nar. 24, str. nar. i chrz. dem. —  23, 
chrz. dem. —- 5, zjedn. chrz.-społ. —  12, 
str. lud. —  10, PPS —  10, PPS z Bundem
—  7, NPR. —  1, Białorusini —  2, Ży­
dzi bezp. i ortod. 41, sjon. —  61, Bund
—  17, inne 1. żyd. 73.

w woj. wileuskiem  na 188 m. w 14 
m iastach lista 1 — 143 —  71%, PPS. — 
4, str. lud. 1, dzicy —  10, Żydzi bezp. — 
16, sjon, —  13, Bund —  1.

w woj. nowOgródzkiem na 176 m and 
w 10 m iastach  1. nr. 1 —  100 —  57%, 
chrz. dem. —  1, zjedn. chrz.-społ. —  1, 
PP-S —  2, str. lud. —  1, Żydzi ort. i 
bezp — 13, sjon. —  54, Białorusini —  4.

w woj. poleskiem na 140 m and. w 8 
m iastach  list nr. 1 —  85 m and. —  60%, 
str. nar. -— 2, Żydzi ort. i bezp. —  30, 
sjon. —  21, Bund —  2.

w woj. woiynskiem  na 288 m and. w
17 m iastach  1. nr. 1 Polacy —  125. m. — 
43%, Ukraińcy p rorządow i —  28— 10%, 
Żydzi bezp. i ortod. —  96, sjon. —  30, 
Rosjanie —  3, Undo —  2, str. nar. 1,Ży­
dzi inni 1, sk ra jna  lewica — 1.

w woj. k rakow skiem  na 236 m and  
w 17 nn asach  lista nr. 1 —  172 —  73%, 
sir. n a r  —- 5, str. lud. —  4, PPS. —  2, 
chrz. dem. —  1, zjedn. chrz. społ. —  1, 
Żydzi bezp. i ortod. —  40, sjon. 9, dzi­
cy —  1.

w woj. Iwowskiem na 360 nnind. w
18 m iastach  1. nr. 1 —  210 —  58%, sir. 
nar. 18 —  4% str. lud. 9, PPS. —  9, zj. 
chrz.-społ. —  1, Undo — 12, starorusini
— 2, Żydzi bezp. i ort. —  52, sjon. —  42 

w woj stanisław ow skim i na 52 m
w 4 m iastach  1. nr. 1 —  29 — 56%, zj. 
chrz.-sp. —  1, listy ukra j.  —  13, ortod —  
4, sjon. —  4 i Bund 1.

w woj. tarnopolsklem na 84 m and, 
w 6 m iastach  1. nr. 1 z sym patykam i —- 
43 m and. —  52%, str. nar .  —  4, zj chrz. 
społ, —  1, Żydzi ort. i bezp. —  12, Ru- 
sini bezp. —  5, Undo —  7, sjon —-11  
s tarorusin i —  1.

w woj. poznańskiem na 144 m and. 
w 12 m iastach  1. nr. 1 —  89 m. — 62%, 
str. n a r  —  26 - 18%, bezp. —  9, zj.
crrz.-spol. —  2, NPR. —  5, PPS  1, 
str. lud. —- 1, Niemcy —  9 i dzicy 2 m.
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JELEb. O D  W ŁASN. KORFSP. Z  W A R SZA W Y. Rada Ministrów
Kap cal angialski na p i lskim 

r y n k u  A n o n s o w y m
Fuzja 2-ch banków.

D ow iadujem y się, że od dłuższego 
już czasu prow adzone per trak tac je  w 
spraw ie  fuzji B anku Anglo-Polskiego z 
B ankiem  H andlow ym  w W arszawie znaj 
d u ją  się na dobrej drodze i pomyślnego 
zakończenia należy spodziewać się w 
najbliższym czasie.

J ak  wiadom o za Bankiem Anglo-Pol 
skiin stoi wielka instytucja finansowa, 
a m ianowicie Britisb Overseas Bank w 
Londynie, k tó ry  w swoim czasie sfinan 
sował pożyczkę na elektryfikację węzła 
warszawskiego —  oparta  o jedną z naj 
większych i najbogatszych na Swiecie

towarzystw  asekuracy jnych  -Prudential.
-Pozyskana; w spółpracy tak pow aż­

nej angielskiej instytucji finansowej 
przez jeden z pierwszych banków  w Pól 
see, jak im  jest Bank Handlowy, należy 
uważać za fak t  wielce doniosły, gdyż 
pozwoli to Bankowi rozszerzyć działa l­
ność do znaczenia międzynarodowego. 
Należy nadmienić, że współpraca ta i-, 
dzie w zupełności po linji polityki f in an l  
sowej rządu polskiego, k tóry  uważa jm I 
zyskanie kapitału  angielskiego dla naszej 
go rynku  za najbardz ie j  celowe w chwili [ 
obecnej.

WARSZAWA (Pal). 28 b. m. odbyło 
się pod przewodnictwem  prof. [.eona Ko 
złowskiego posiedzenie Rady Ministrów 
Na posiedzeniu tein uchw alono m. in. 
rożne rozporządzenia Rady Ministrów 
o zm ianie granic poszczególnych pow ia­
tów. Zmiany te pozostaią w związku z 
wejściem w życie nowej ustawy sam orzą 
dowej i opracow anem i przez m in is te rs t­
wo spraw  wew nętrznych na podstawie 
tej ustaw ) gran icam i gm in zbiorowych 

W śród innych  spraw, będących na

porządku  obrad  Rada Ministrów rozpa­
trzyła i uchwaliia 2 pro jek ty  rozporzą  
dzeń Rady Ministrów w sprawie wyko 
nauie ustaw o zaopatrzeniu cmcrytal- 
nem funkc jonarjuszów  państw ow ych i 
zaw odowych wojskowych i w sprawne 
p rzekazyw ania składek emerytalny cli 
przez funkc jonarjuszów  państw ow ych i 
zawodowych w ojskowych oraz powzię­
ła u ci iw filę c utworzeniu w pi zedsiębiuł 
slwie FNR. reh-ratu komunikacji samii- 
< bodow el

W Genewie
luźny zjazd ś]iraw zayranicznyckt.

Zjednoczenie lu ta rju s zó w
VI lukalu  Koła A dwokatów R zplitcj Polskiej 

odbyło się zebranie o rganizacyjne Z jednocze­
n ia  N otarjuszóy, Rzeczypospolitej Polskiej.

Z jednoczenie ląfzy notarjuszów  z terenu  ca­
łego państw a należących uo obozu M arszalku

Piłsudskiego. Celem Z jednoczenia jes t czynny 
udział jego członków  w pracy społecznej i pu i 
błiczncj <Ha dobra  państw a. Na zebraniu  organi- 
zaeyjnem  przem ów ienie wygłosili sen. Rom an i I 
adw . D reszer. poezem przy jęto  statu t.

GENEW A (Pat). W  ciągu dzisiejsze­
go przedpołudnia  przybyli do Genewy 

| m in. m inister Barthou, któ rem u  Iowa 
rzyszą m inister m ary n a rk i  Pictri i szef 

| sztabu generalnego Gamelin, dalej mini 
slrowie sprawT zagranicznych sir John  

| Simon, T urc ji  Tcvfik Rusasdi Bey, Rumu 
nji Titulescu, Belgji Rym ans, Grecji Ma 

I xim »s, Czechosłowacji Benesz i delegat 
W łoch b aro n  Aloisi.

Po południu przybył do Genewy min

Min. Darre ostro zaatakował
kościół katolicki

BERLIN (PAT) —  W m iejscowości oldee 
bursk iej Alienesck odbył się m anifestacyjny ob­
chód 700 -letniej rocznicy buntu chłopskiego 
przeciw ko ów czesnem u biskupow i Bremy G er­
hardow i-z  roku 1234.

W przem ów ieniu wygłoszonem na te j uroczy 
Mości przyw ódca niem ieckiego stanu chłop 
skip jo  min. D arre  zaatakow ał w niezw ykle o- 
s t r e j . form ie kościół katolicki, oskarżając, że 
książęta kośeioła łączyli egoistycznie rełig ję z 
własnym interesem  politycznym . Klęska ehit)

P rze n ie sie n ie  s ta ro s ty  
M y d la rza .

Dowiadujemy się, że p. siar. Mydlarz 
opuszcza dotychczasowe swoje stanowi* 
kó, przenosząc się na takie same do K oń­
skiego. Przypuszczalnie następca p. sl. ■ 
Mydlarza zostanie" niebawem mianowany.

P olscy tenisiści 
w  P a r y ż u .

PARYŻ(PAT) — W ramach międzynarodo­
wych spotkań tenisowych o mistrzostwo Frań 
cji para polsko-angielska Jędrzejowska — miss 
Noel zwyciężyła mistrzowską parę angielską 
Nuthall —  Scrovcn w 2 setach 6 : 3 1 6 : 4 .  Ję­
drzejowska odniosła zwycięstwo, jak zaznacza­
ją sprawozdawcy sportowi, przy nikłej pomocy 
Angielki, której gra nic słała na poziomu klasy 
dliędzy narodowej.

i

Śm ierć na b o isk u .
POZNAŃ (PAT) — W  czasie zaw odów  ptł 

karskich drużyny stowarzyszenia młodzieży 
polskiej i klubu sportowego „Astra'1 zdarzył się. 
ćmiertelny wypadek, którego ofiarą padł 18-letui 
uc/eń  4-go kursu miejscowego seminarjum nau­
czycielskiego Mieczysław Szalała. Śięicrć nastą­
piła wskutek paraliżu serca.

Kronika telegraficzna
— W POBLIŻU MIEJSCOWOŚCI MULING* 

BANDYCI WYKOIEILI POCIĄG WOJSKOWY.
W w ypadku zginęło 35 żołnierzy japońskich. 
Jest rów nież bardzo wielu rannych.

— UKAZAŁ SIĘ DEKRET PODW /ŻSZAJĄ- 
CY PE N SJĘ  od 6 p rocent do 28 proeenl n a j­
niżej uposażonym  funkcjonarjuszom  sowieckim.
P idw yżka słoi w zw iązku z podniesieniem  cen 
na chleb.

— SAMOTNY KAJAKOWIEC POLSKI, czło­
nek ..Pogoni lw ow skiej, S tanisław  łiisclika, 
przep łynął Dźwinę pod Dynoburgiem . Itischka 
odbyw a podróż kajak iem  w ram ach konkursu 
polskiego rad ja  za najp iękniejszą wl/eieozkę . 
-kajakową, liisehka płynie do Rygi na składaku 
,,Czew p“ ,

Giełda w a r s z a w s k a .
WAft.S7.AWlA . (PAT) — Giełda. W hliity 

Berlin 207.75 — 208.27 — 207.23; Londvii 
26.95 i pół — 26.96 — 37.09 — 26.83. Nov,y 
Jor(v 5.29 i pół — 5.32 i pół — 5.26 i pół; No 
wy Jo rk  kabel 5.30 — 5*33 — 5.27; Paryż 31.97 
—  35.06 -h34.88.

-Dolar w obrocie pryw  w W-wie-,5.27.’/, Ru-- 
tu 1 za 5-ki 4.60. Rubel za 10-ki 4.01 i -pół

pów Dolno-Suksonskicłi w b itw o pod Stedinger, 
gdzie pow stańcy byli zdziesiątkow ani dow odź. 
zaznaczył min. D arre  — ja k  słuszne jest żąda­
nie narodow ych socjalistów , aby przedstaw icie 
le kościoła trzym ali się zdała od polityki 
Przyfein — ośw iadczył dalej m inister — obo­
ję tne  jest, żeby urzędnicy chłopów  byli k s ią ­
żętam i kościoła, czy udzielnym i w ładcam i świec 
kinii, gdyż jedn i i drudzy wyzyskiw ali swoje 
stanow isko dla ugruntow ania w łasnej egzysten­
cji na barkach  chłopów  niem ieckich. M inister 
D arre zw ródił się następnie przeciw ko m onar- 
chistyeznym  kołom  niem ieckim , ostrzegając 
przed próbą śeiągnięeia m as chłopskich do p ro ­
pagandy na rzecz n ionarck ji. Chłop niem iecki 
uic zapom niał też o licznych zbrodniach do 
konanych przez władców na  stan ic  ehiopskini.

My chłopi niem ieccy zakończył D arre —

nie w idzim y ,żadnej korzyści w lem, azeDy p a ­
szą krew  ofiarow yw ać na rzecz odrębnej poli­
tyki dynastycznej. Chłopi nie m ają  żadnego 
pow odu do sprow adzenia z pow l-otem tych, któ 
rzy w chwili najw iększego niebezpieczeństwa 
ich opuścili.

P rzem aw iał rów nież przedstaw iciel urzędu 
zagranicznego dr. Rosenberg, ośw iadczając; 
„św iętą  ziem ią dla narodow ych socjalistów ' .aijj 
jest Palestyna lecz Niemcy. Ten -ani k ra j na 
k tóry  lala się krew  niem iecka. Świętą ziemią 
jest M alborg i .Stedinger. Dziś znajdujem y się 
w okresie rew olucji, k tórej ecłem jest zdoby­
w anie żądań niem ieckich dla idei narodow yeli 
socjalistów’. Rozpoczął się nowy okres p rzygo­
tow ań do ofiar Ci. którzy polegli pod S ted in ­
ger zm artw ychw staną w pam ięci jedności mu-a-
ilny.ci.

*f c.otwlb zawieszono
„ D olskic Zje d n o c ze n ie  N a ro d o w e " 

c ra z je d yn e  polskie pisrao „ N a s z  G lo s "
DYNEBURG (Pat). W związku z og­

łoszeniem  stanu wojennego i zaw iesze­
niem wszystkich organizacyj politycz­
nych, w tej liczbie i Polskiego Zjedn.

Nar. na Łotwie, pism o polskie „Nasz 
G!os“, jako organ zjednoczenia, uległo 
zawieszeniu.

Dzielni lotnie/ francuscy
prze le cieli A tla n t y k  na n a jn ie b e zp ie c zn ie js zy m

o d cin ku .
PARY’Ż (PAT) — Załoga sam olotu „Joseph 

le B rlx ‘‘ donosi w rad jo telcgram ie że w sam o­
locie ujaw niono pew ne drobne uszkodzenia, lak 
że lotnicy nie będą lądow ali na lo tn isku Lloyd 
B ennctta pod Nowym Jork iem . Bez względu na 
to , jak i będzie w ynik ra jdu , kfórego ostatn im  
celem jesl San Diego łub San F rancisko, należy 
podkreślić, że lotnicy francuscy zdołali p rzele­
cieć z P aryża do A m eryki -Północnej na n a j­
niebezpieczniejszym  odcinku A tlantyku.

F rancusk i m in ister lo tn ictw a przęsła Coste 
sowi Rossieniu telegram  z pow inszow aniem , oraz 
7, zaw iadom ieniem , że Rossl został m ianow ane

kapitanem , Coslt-s zaś otrzym ał kom anńorję  
łcgji honorow ej.

NuW Y  JORK (PAT) — Samolot „Joseph 
Ir Bri\**, pilotow any przez lotników  Cosłesa 
i łłossirgo , w ylądow ał o godz. 18,32 na lotnisku 
Lloyd B eunctle pod Nowyin Jork iem . Lot z Pa 
ryża do Nowego Jo rk u  trw ał 38 godzin i 28 
m inut. Pow itanie dzielnych lotników  było e n ­
tuzjastyczne. Tłum przerw ał kordon policji i 
zgotow ał lotnikom  gorącą owację. Przypom nieć 
należy, że przelo t ten jest już drugi skolei na 
szlaku P aryż  — Nowy Jo rk . Pierwszego prze 
lotu dokonali F rancuzi Costes i Betonie.

Z  t.Louis do Port Hafal
•PARYŻ (PAT) — L otnik  M crmos na sanio- w Senegalu o godz 3-ej w ylądow ał w P o rt Na­

locie „Arc en c ir l“ , k tóry  w yleciał z St. Louis ta ł w B razylji o godz. 19-cj .

M ię d zy n a ro d o w e  z a w o d y  s ja io ih a fto w t:
w  E s rlin ie

Sukcesy zawodników francuskich.
BERLIN (PAT) —- W niedzielę o pierw sze 

miejsca w m iędzynarodow ych zaw odach sam o­
chodowych ubiegali się Niemcy, W łosi, F ra n ­
cuzi, Anglicy, Czesi i A m erykanie. W  biegu sa ­
m ochodów o małym  iilrażu  zwyciężył F rancuz 
Vcyron na  wozie Bugatłim , przebyaw jąe 10 o- 
k rążeń to ru  czyli 196 kilom etrów  w jednej go­
dzin ie 4 mili. i 36 srk . jad ąc  z przeciętną szyb- 
a-ością 182,7 km. nagodzinę. W serji wozów o 
dużym  Iiłra /u  zwyciężył F rancuz Moll na wło­
skim  wozie Alfa Romeo, przebyw ając 18 o k rą ­

żeń czyli 294 kin w jednej godzinie 28 min. i 3 
sok. z p rzeciętną szybkością 205, 3 km. na godz. 
Na pierw szych 12 okrążeniach prow adził zna­
ny kierow ca niem iecki S tw k , jednak  w jego 
niem ieckim  wozie „Auto - Union* popsuł się 
silnik i m usiał się wycofać.

itlin.o złej pogody zebrało się dużo publicz­
ności, był rów nież w icekanclerz yon Papen. 
m inistrow ie Goebbels i B lom berg a z Polaków 
przyglądał się m in. delegat polskiego „A utom o­
bil klubu'* Antoni Potocki.

Józef Beck w towarzystwie szefa gab i­
netu Dębickiego i sekretarza  osobistego 
Friedricha. M inistra powita} na dw orcu 
stały delegat Dolski przy  Lidze N aro ­
dów m hus te r  Raczyński i członkowie 
delegacji.

GENEWA (Pat). P rezyd jum  konfe 
rencji rozbrojeniowej zebrało się d z1- 
po połudn iu  pod przew odnictw em  Hen 
dersona. Zgodnie z przew idyw aniam i p o ­
siedzenie miało ch a rak te r  czysto format 
ny.

Przewodniczący w dłuższej d ek la ra ­
cji przedstawił wydarzenia ostatn ich  ty ­
godni, zaznaczając, żę sytuacja konfe­
rencja  jest krytyczna.

Oprócz H endersona przem aw iał tyl­
ko min. Barthou, k tóry  podkreślił że 
s tanowisko Franc ji  nic uległo zmianie 
od początku konferencji

W  rezolucji jirezydjum postanowiło 
zaczekać na oświadcz.cnia, które zosta­
ną złożone w komisji głównej

Zjazd Staw. Kobei z 
W a ż e n i fykształceuiem

Przy zapełnionej sali Śniadeckich .w 
dniu 27 m aja  zagaiła zebranie prez. p 
Męczkowska,. zapraszając p. dr. Janków  
ską nu przewodniczącą. Puczem wygło 
siła referat o wspołczesnern. zagadnieiiii. 
kobiecego ruchu, zawierający wiele .szezi 
gółow o doli i niedoli pracownic.

Jeśli sam ych robotnic jest 30 m iljo  
nów na św ięcie, to taka liczba m usi za 
w ażyć na SLOsnnkach społecznych i zwro-. 
cić w iększą uw agę na w artość kobiecej 
pracy. R edukow anie kobiet pociąga za 
sobą niezliczone, klęski ekonom iczne: o 
bticzono w e Francji, że usunięcie 03 pra 
cow niczck um ysłow ych, pociąga .za  sob, 
bezrobocie 100 osób, gdyż te 03 , skolei. 
m uszą się w yzbyć służących, m odnia- 
rek, bon, nauczycielek, it. p. pracownic. 
O stalniem i czasy kryzys zaznaczył się  
tym w łaśnie n iepraktycznym  objaw em , 
usuw ania kobiet z zajm ov/anych stano  
w isk. W skutek tego siły  fachow e, zdob) 
te z takim  trudem, niszczeją, społeczen - 
stw u ujm uje się  k on iecznych  db harm o- 
nji i całokształtu  elem entów  i rów now a  
ga społeczna jest zakłócona.

Po p. Męezkowskiej przemawiała p. 
dr. Slołyhwówa, przedstawiając w dłu 
gim i bardzo za jm ującym  referacie zaga 
dnjenie rasizmu, i dowodząc na przykła' 
dacii jak dalece wszelkie pewniki poc 
tym  względem są chimerą w ytw arzam 1 
dla użytku różnych jiolrzeb, raczej-poi. 
tycznych niż naukow ych. Jednym  z n ie­
licznych pewników jest zupełna przećię 
linieć i brak wybitnych zdolności u czy 
stych rasowych typów, o ile się takie w 
większeni skupieniu znajdują, a wszysl 
kie wybitne i genjalne jednostki, były 
zawsze wynikiem mieszaniny rasów-j 
Długo prelegentka rozprawiała z Gobi 
not i jego feorją, slrzeszczając też poglą 
dy innych uczonych, jak  Amona i Giinle 
ra.Ntezmiernie ó.bszcrnie opracowanego’/  
referatu wysłuchano z. zajęciem. Niestety 
nie wysłuchano refera tu  p. Michcjdziny

Po wysłuchaniu referatu odbył sig 
wspólny obiad, polem wycieczka do Trok 
a wieczorem rau t u p. mec Sztukowskiej 
W  poniedziałek dalszy ciąg obrad.

Delegatkami były: p. prez. Męczkow­
ska, p. Ziemieńska, p. Adamowiczowa 
w. prezeska Międzynarodowego Zw ■ Ko­
biet z Wyższem Wvkształeemem, p. Ko 
śperowiezowa z W arszawy, P Horodkie 
wieżowa z Poznania, p. Syniewska ze 
Lwowa, p. Szybalska z Krakowa i W a ­
llowie.
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P O WIZYCIE ESTOŃSKIEJ
Rozm ow a z  min. Se!jamaa

W  ciągu dw udniow ej wizyty w W a r­
szawie, Minister Spraw  Zagranicznych 
Estonji odbył szereg T oznłów  z cz łonka­
mi naszego rządu z k tórych  wymienić 
naieży rozmowę z Marszałkiem Piłsu 
rfskim. Według oficjalnego kom unikatu  
poruszono nietylko kwestje obchodzące 
oba kra je  lecz również „tem aty  natu ry  
ogólniejszej, dotyczące sytuacji m iędzy­
narodow ej w Europie  w schodnie j '1.

Od samego początku Polska p ro w a­
dziła ak ty w n ą  politykę bałtycką, u w a­
żając zagadnienie utrwalenia ni» podle­
głości państw bałtyckich za .{eden z ku 
oonów sw ej polityki zagranicznej. Prze- 
dews/.ystkiem ś p. Al Skrzyński oraz <>- 
becny Minister p. Beck przykładali do 
zagadnienia bałtyckiego szczególną w a­
gę, gdyż nad Bałtykiem leżą żywotne in 
teresy Polski. Zwłaszcza w ostatn im  ro ­
ku dzięki niezwykłej energji i ak ty w n o ­
ści ministra , ruszyła również z miejsca 
nasza polityka bałtycka.

W  naszym bilansie polityki ba łtyc­
ki! j  możemy śmiało zapisać n a  dobro 
niczem nie zakłóconą h a rm o n ję  polsko- 
estońską, na ciężar dotychczasowy —  
b ra k  stoscnkdw z Litwą. .Stosunek L it­
wy do Polski był przeszkodą realizacji 
bloku bałtyckiego, stosunek Eslonji do 
Polski przyczyną utrw alen ia  sie poko jo ­
wej polityki polskiej nad Bałtykiem. Ów 
stosunek Eslonji do Polski jest według 
słów p. Seljamaa na „poszanowaniu 
olmstronej miłości do wolności oraz na 
pragnieniu  stałej i pełnej zaufania współ 
pracy. To też nic nie może zakłócić tej 
zupełnej i doskonałej harm on ji  między 
naszemi obu kra jam i, po li tyka porożu 
mienia i ścisłej w spółpracy między Pol- 
sfc i a Eslonju  będzie przyczyniała się w 
przyszłości jak  i dotychczas do konsoli 
dacji poko ju  w naszej części E uropy ' .

W  r. 1922 uważano za najlepszą for 
mę tej konsolidacji zaw arc ie  przez Es- 
łonję, Polskę, Łotwę i F in landjo  „accord 
poliliątie"- Sojusz len obronny, nie 
wszedł jednak  w  życie wobec oporu Fin- 
landji która będąc związana nićmi sym 
patji  z Niemcami, obawiała się. w p lą ta­
nia w spór polsko-niemiecki.

Odtąd  jednak  sy tuacja  polityczna u- 
tegła całkow itej zmianie. Stosunki pol­
sko-niemieckie są uregulowane, rozbiły 
się ostatecznie wszelkie próby u tw orze­
nia szerszej E nten ty  Bałtyckiej z wyłą­
czeniem Polski Niezmieną pozostała je ­
dynie przyjaźń polsko-estońska i wola 
tych państw  u trw a lan ia  pokoju  w tej 
części Europy. W  jak im  k ierunku poto 
czy się dalsza w spółpraca polsko-estoń­
sk a1? Zdaje się nie ulegać wątpliwości że 
w spot pracy tej bedzle przyświecać *dea 
r ,  *‘.22.

Ze względu na szczególną wagę k tó ­
rą przypisujem y w polityce bałtyckiej 
przy jaźni polsko-estońskiej, in teresują  
nas zarów no wypadki w ew nętrzne jak  i 
zewnętrzne Estonji.

M A J  
NA S O ŁO W K A C H

'Wspomnienia z katorgi)
Nadchodził już 1 maj. Cieszyliśmy się 

przed czasem, że będziemy mieli dwa 
dni święta, jest to  bowiem  w Sow ietach 
święto dwudniowe. J a k  co roku, w dni 
przedświąteczne kip iała  robota około 
godnego uczczenia święta pracy

Budowano arki, przyozdabiano je 
zielenią i czerwonym i sztandaram i, de­
korowano p o r tre tam  wodzów („woż- 
diej ). Myto podłogi w kazam atach , pry 
cze oblewano wrzątkiem, usiłując w ten 
sposób wytępić pluskwy. W yłrzepyw ano 
koce, p rzyszyw ano do „buszłatów" b ra  
kujące guziki Zm iatano na  podwórku 
resztki śniegu, pozostałego od zimy, i 
w ywożono na brzeg morza.

Na dużych p łach tach  pap ieru  wypi 
sywano hasła („łozungi") i rozwieszano 
na ścianach „czerwonych kąc ików 4' 
(„krasnych u g o łk o w ') i gdzie się tylko 
da

..Niech żyje 1 m aj —  przegląd bojo­

Nię tak daw no pojawiła się w iado­
mość o litewskim „Aide Memoire". Lit­
wa zaproponowała mianowicie 25 kwie. 
tnia Eslonji i Łotwie utworzenie soli­
darne j  grupy 3 państw  i uzgodnienie po ­
lityki zagranicznej, szczególnie zaś po ­
w strzym anie się od działań w ew nętrz­
nych i zewnętrznych, którehy mogły 
przynieść krzywiło interesom litewskim 
Wspólna odpowiedź Estonji i Łotww 
któ ra  nastąpiła  14 m aja zrozum iana zo­
stała przez prasę  litewską jako . .propo­
zycja sojuszu", chociaż według Opbiji 
miarodajnych kół dyplom atycznych me 
niorjał łołewsfco-estoński proponuje I il 
wic jedynie przystąpienie do końcowego 
protokołu, przedłużonego I<|. H. 1934 r., 
przymierza estońsko-hdewskiego, p rze­
widującego współpracę nu jrola gospo 
darczeiu, uzgodnienie ustawodawstwa o 
raz zagadnień polityki m iędzynarodo­
wej.

W iadom ość o rzekom ym  sojuszu 3 
państw  bałtyckieh zaniepokoiła opinję 
pozostałych państw bałtyckich.

Korzystając na jednem z przyjęć /. 
chwilowej rozmowy z ministrem  Selja 
maa. zadałem mu następujące pytanie?

..Według inform icji n iektórych pism 
litewskich zaproponow ano Litwie so- 
lusz, co równałoby się w obecnej sytua 
oj i bałtycki' j, powstaniu  „blocjuć ferm e" 
trzech państw  bałtyckich, co w ostatecz­
nej konsekwencji doprowadzić mogłoby 
do rozluźnienia stosunków polsko-estoń 
skioh. Blok t a l i  byłby sprzeczny z oś­
wiadczeniem prasowein m inistra  Lare- 
iei, według którego Estonja dąży do pa 
klu na szerszych podstaw ach —  na 
wzór pak tu  locurneńskiego, z udziałem 
nietylko Estonji. Łotwy i [ i! wy lecz ró ­
wnież Polski, Einlandji. Rosji i Nie­
miec.".

W odpowiedzi VI,itr Seljamaa os
winde/ył:

„l dzieliliśmy wspólnie z Łolw ą od­
powiedzi Litwie. Oczekujemy obecnie 
sprecyzowania p izez  Litwo jej s tan o ­
wiska. W każdej chwili jesteśmy goto­
wi rozpocząć z L itw ą rokow ania  w spra

Chór ł&tewski w Warszawie.

CZAż)yiv iio W arszaw y na gościnne wystypy 
chór łotewski pod dyrekcją Reitera ztożyj w obę- 
«**ś«i posta łotewskiego Groswalda wieniec aa 
grobie Nieznanego Żołnierza poczmn odśpiewał

I

pieśń kom pozytora łotewskiego ZaiJitsa p. t. 
„Drogim cieniom". Na zdjęciu - chór łotewski 
w czasie w ykonyw ania pieśni na grobie Niezna 
nego Żołnierza. i i

Rucli miejski w tiowyrn Yorku.
NOWY Y O kk. (Pat.) O lbrzym i ruch  m iejski 

7 m ilj. Nowego Jo rk u  najlep iej ilu stru ją  t  yfrv 
•gtoaaone w wdejscowej kom isji tranzytow ej.

•Stwierdzają one, żc koleje podziem ne nad 
uliczne, trańiwa.je i om nibusy, przewiozły w 
roku 1934 2.701.900 tys. podróżnych.

M imo kryzysu nieb  ten stale w zraslu. a iloś< 
bele! podżiem nych i wszelkich innych okazuje

»# M H

się nie w ystnrezająea. Nie w ystarcza irż  m iastu 
k ilkaset tuneli w ybudow anych dla kolei pod­
ziem nych i ruchu kołowego pod rzeką  H udson 
i pod odnogą m orską.

Obecnie m ają przystąpić do budowy nowego 
tunelu, przeznaczonego w yłącznie do ruchu  sa­
mochodowego. Tunel len pojąezy Nowy Jork  
pod rzeką H udson ze sianem  Nuzirsi.

■ B B n H B H B H H I

v ie naw iązania bliższej współpracy. O 
powstaniu  jakiegokolwiek zamkniętego 
bloku mowy być nie może. Na podobną 
koncepcję  Estonja  nigdy się nie zgodzi 
W spółpraca Estonji z Polską, mogę tes 
panu  zapewnić, bęazic nadal kroczyła w 
dotychczasowym duchu  serdecznej przy 
jaźni i niezem niezakłóconej bartnonji**.

Zadałem Ministrowi jeszcze pytanie  
z dziedziny polityki w ew nętrznej Esto­
nji. „Nasza obecna polityka wewnętrzna 
—  odparł  —  oparta  jest ściśle na nowej 
konstytucji,  k tórej ram  nie przekracza 
my. Term in  wyboru Prezydenta, o c/.-ir 
Pan wspomniał, nie został jeszcze rozpa­
trzony przez rząd  i parlam ent. Sprawa, 
ta wejdzie na porządek dzienny dopiero 
na jesieni, wówczas, gdy ustanie stan 
wojenny, a obecny rząd przeprowadzi 
odpowiednie ustawy i rozporządzenia 
celem zapewnienia krajowi norm atnego 
i spokojnego rozwoju oraz rozwiąże p a ­
lące zagadnienie zlikwidowania bezro­
bocia".

N orbert Zaba.

Gbrt.ód ku c z v  pofiegł t̂h 
u l t i n k ó w  S u m a r y  

paryskiej.
P A R \Ż ,  (PAT). - - W  niedzielę 

odbył się tradycyjny obchód ku czci pa^ 
mięci poległych członków kom uny  p a ­
ryskiej w czasie wojny dom ow ej 1871 
Ponieważ nie doszło do porozumienia 
między socjalistami a kom unistam i, na 
cm entarzu  uformow ały się dwa pocho­
dy. Manifestacje na cm entarzu  trwały 
do godz. 2O-ej. Ogólną uwagę zw racała 
niezwykła frekwencja m anifestan tów  
Przemarsz socjalistów trw ał około (i go­
dzin. a również liczny byt pocliód kom u 
lm tye/ny . ' Marniestacja miała przebieg 
spokojny.

Poseł Chowaniec prezy­
dentem Stanisławowa

ST.-INTSLAWOW. (Pat.1 —• W czoraj odbyty 
się w ybory zarządu  m iejskiego. Prezydcut.m i 
m iasta w ybrano posia W acława Chowańca, do­
tychczasowego prezydenta.

Axademja m  czci ŻyaÓK' 
poległych za P o lsk ę .

WAiiNZA W A. (Pat.) — W  niedzielę odby­
ła sii; -w sali rady  m iejskiej akadw nja ku  -zci 
Żydów poległych za Polskę, urządzoną staraniem  
zwjąjzku Żydów uczestników  w aik o niepodleg­
łość -Polski z okazji 123 rocznicy śmierci w b it­
wie pod Kockiem [pik. Berka Jaselewicza.

Kamten^y d y re k to re m  
Instytirtu Literatury.
MOSKWA. (Pat.) Jeden z najw ybitniejszych 

ongiś trockistów  Lew Kamieniew, przyjęty spo 
w rotein do p a rtji w grudniu  r. ub. został m ia­
now any dyrek toren  In s i, tu tr  L itera tu ry  Ro­
syjskiej p r z y  Sowieckiej Akademji N auk.

wy sil rewolucyjnych m iędzynarodow e­
go p ro le la r ja lu l"  ryczał jeden ło 
znng".

„Niech żyje czerwona a rm ja  —  w i er 
ny stróż zdobyczy Rewolucji Paździer­
nikowej!" —  wolał koszlnwemi literami 
drugi

I tak dalej.
A między niemi gdzieś wyzierał za ­

pom niany  Jłozung" z czasów szalejącej 
n a  Sołowkach ipidemj? tyfusu:

„Goni wosz w szeju!" (Wal wesz po 
karku!).

Pierwszy dzień święta upłynął na wy 
słuchiwaniu nudnych  pow tarzających 
się refera tów  („dokładów") o znticzetiiu 
święta robotniczego, o zdobyczach „pili 
tiletki", o nabrzm iew ającej rewolucji w 
państw ach  kapitalistycznych. Wyeho 
wawcy", często analfabeci, pletli trzy 
po trzy na zadany temat, posługując się 
frafaretowem i wykrzyknikam i, wysza- 
rzałemi zdaniami, byle wykazać przed 
w ładzą swą gorliwość. Musieliśmy cie­
rpliwie wysłuchiwać te banialuki w n a ­
dziei, że ju tro  nareszcie odpoczniemy 
naprawdę.

Nadzieja atoli zawiodła.
„W ychowawcy* (mając oczvv. iście

dyrektyw y zgóri)  wnieśli propozycję 
odświętowania drugiego dnia m ajow e­
go ...„udarną' p racą. „My, więźniowie, 
po zrozumieniu swoich błędów i dążąc 
gorąco do poprawy, w lej chwili, gdy 
budownictwo socjalistyczne potrzebuje 
tyle rąk  do p racy  i tak dalej — uchw ala 
my zaznaczyć drugi dzień święta dob 
rowolną „uda rna  pracą".

Oczywiście rezolucje przeszły jedno 
głośnie, któż bowiem ośmieliłby się gło­
sować przeciw. , ,jŁ» .

Vvięla minęły. Pozostały po nich tył 
ko strzępy „łozungow", poszarpane 
przez wichurę girlandy jodłowe, oblazłe 
od śniegu i deszczu szczątki portre tów  
wodzów'. Lecz i te /y e l i ło  nord-ost zer 
wie ze ścian i poniesie po wyspie, ciśnie 
na morze, otaczające Solowki pierście­
niem lodowym.

Morze1 Z jakąż tęsknotą i niecierpl: 
w ością spoglądaliśmy przez okna na  tę 
skutą  lodem równinę wodną, gęsto usia 
ną  wysepkami Lód stracił swą białość, 
szarzeje, nab iera  ba rw  coraz ciem niej­
szych, a tam  —  gdzieś —  daleko już wid 
nieje na horyzoncie czarne pasmo. To 
tam rozta jał już lód. już się zbliża m a ­

sa „szugi" (miałkiej kry), już posuwa 
sic z każdym  dniem  ku  nain bhżej i bli­
żej. To zapowiedź rychłego rozpoczęcia 
nawigacji, to nadzieja u jrzen ia  nowych 
twarzy, nowycłi towarzyszy niewoli, 
p rzybyw ających  z lądu, jeżeli ci uzy­
ska ją  zezwolenie przyjazdu celem od­
wiedzenia więźnia. To wreszcie nadzie ja  
o trzym ania  przesyłki żywnościowej od 
swoich bliskich, k tó rzy  nieraz ostatn i 
kęs. od ust swych odejm u ją, by z rozpo 
częciem naw igacji przesłać swemu nie­
szczęśliwemu b ra tu  lub lojcu kaw ałe­
czek słoniny i trochę sucharów.

Już przyleciały mewy i k rzyk iem  
swym przeraźliwym  nape łn ia ją  pow iet­
rze w dzień i w nocy, zaczynają  się b o ­
wiem już .„białe" noce i p tak i te nie. 
p rzestrzagają ściśle godzin snu. Lecz p o  
tylu miesięcach ciszy zimowej m iłj  
jest ten k rzyk  ptasi, zwiastujący zbliża­
nie się wiosny.

W  „kaptiorce"  (skład ubrań  więzień 
nych) już panu je  ,ruch. Naturalnie, ;aK 
wszędzie, przed „k ap tio rk ą"  kolejka lu ­
dzi. W ydają  letnie ubranie . O dbierają 
w atow ane spodnie i takież kurtk i  i wza 
mian w yda ją  letnie spodnie i p łócienne
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Amerykańskie manewry
morsko - powietrzne

1’rKcd kilku  di.iairii zukniuzoui" zojtaJj wici 
kie 5-iiniowe m anew ry aaw yltu-ńi feicj floty m or 
sk iej i panHetrziiog. M anewry te ciekaw e sij ('ic 
tyłku dla fachow ców  am erykańskich. lecz i fila 
przeciętnego czyt la ik a  cyw ila ze względu 
na to, i i  dają  jask raw y  przedsm ak przyb/.fej 
w ojny i je j okropieństw . *rję od rzeczy będteię 
więc poświęcić tym m anew rom  nieco uwagi.

„BŁĘKJfmH" I „SZARZY".
Ja k  zwykle w m anew rach, flota am erykan 

ska  podzielona została na aw ie strony „bit kii 
jiyeh i „szaryeh". Akcja rozegiy wała się na 
M orzu K araibskiem . Dowództwo naczelne, u jed 
noeześuie urząd rozjem cy w  łych najw iększych 
m anew rach, ja k ir  kiedykolw iek istniały, sp ra ­
w ował adm irał Seliers. W dług jego ośw iadcze­
n ia , w m m inn-arb  ..zginęła'1 czw arta część całej 
floty, b iorącej udział w akcji. (Idy się zaś uw z­
ględni, żc w m anew rach brało  odział sło k ilk a ­
dziesiąt okrętów  wo jenny cli, oEt. 400-lu sam o­
lotów  i blisko ,10 łys. łudzi, łaiwo jest w yw nio­
skow ać, iż s tra ta  czw artej części tych cyfr bu 
dzić musi sm utne refleksje e« do rezultatów  
przyszłej wojny, w k tó re j przecież będą brały  
udział bez porów nania większe musy ludzi i 
sprzętu  wojennego.

LOTNICTWO GÓRĄ.
•Tak się okazuje, lotnictw o ina znaczną prze 

w agę nad flotą m orską, a to ze względu nu swą 
nil słyehaną zw rotność i szybkość. Podczas ma 
u fw rów  am erykańskich  jednostki m orskie ata­
kow ane były -przez eskadry sam olotów, przy - 
czcm a tak i łe odbywały się w lak gwałłownęcu 
tem pie, żc okręty  me um iały w prosi dać solne 
z pow ietrznym  „w rogiem " rady. Zanim mógł 
paść ełteć jeden w ystrzał z okrętow ego działa 
eskadra sam olotów, kłói-u się nagłe zjaw iła nad 
upatrzonym  okrętem , obsypyw ała go literaln ie 
„bom bam i' i odlatyw ała. 'la k  w łaśnie „zgi­
nęły" dw a potężne okręty  „błękitnych" —  „Teu 
itcssee" i „C alifornia". P asfty  .na dno zbuni 
bsrdow ane z w ysokości trzech tys. metrów lak 
szybko, żc oficerow ie nie zdążyli naw et wybiec 
u i pokład. Dodać należy, że eskadry sam olotów 
w swej akcji posługiw ały sic obłokam i sztucz- 
nejfo dymu. W  podobny sposób m usiały być wy 
c o fa n e '*  akeji, jako  bezwzględnie „zatopion-*" 
inne m orskie olbrzym y w ogólnej liczbie 30-tu. 
W śród ty eh olbrzym ów  znajdow ała się też po­
tężna aw jonetka „Saratoga". Los olbrzym ów  
m orskich  podzielił leż zeppelin „Macon". który 
m usiał „zginąć" ostrzelany przez dziesiątki k a ­
rab inów  m aszynowych.

Z po wyższych wyników jasna  płynie nauka, 
iż lotnictw o, jak o  narzędzie w ałki ma przed so­
bą ko losalną przyszłość, zwłasza, skoro  się 
uw zględni możliwości stratosferyczne. Isto tn ie  
bowiem łatw o sobie w yobrazić, naw et nie czy­
ta jąc  opow iadań ludzi, którzy  przyglądali sic 
m anew rom  na M orzu K ara ibsk im i, że najpo 
fężniejszy naw el pancernik , czy krążownik je d  
w ręcz bezsilny, gdy chodzi o wroga pow ie trz ­
nego. W  ciągu paru  m inut eskadra pow ietrzna 
k rąży  nad upatrzoną o fiarą , obsypuje ją  literał 
n ie  bom bam i i znika. Go może w takich w aru n ­
kach począć nieszczęsny okręt?  Ma on w praw -’ 
dzie  szybkostrzelne 'działa zenitowe, lecz uż.-ciu 
tych  dzia! wymaga czusu, chociażby naw et bar 
dzo  niedługiego. Tak, czy Inaczej jednak lotnik

potrzebuje jesz.ze misiej czasu, by p r/v  po:;,!,-hv  
au tom atycznej dźwigni zrzucić nu okręt jedną, 
czy k iika bomb. Szanse trafien ia  ruchom ego 
przeciw nika na wysokości kilku tysięcy n - rrów 
są m inim alne, w każdym razie o wieic m niej 
sze, niż szanse trafien ia  okrętu  prze* lotniku. 
I*rzypiiszezać należy, że w zw iązku z dośw iad­
czeniem manew rów . Sztab am erykański zacznie 
rozbudow yw ać raczej lotnictwu, auiżeli flotę 
m orską.

„SZPTJEDZY JAPOŃSCY'1.
Podczas m anew rów  m iał miejsca' komiczny 

epizod, który sic mógł w innych w arunkach 
skończyć dram atycznie. F lo ta „błękitna" a tak o ­
wała m ałą wysepko C udehra, bronioną przez 
„szarych ". Do wysepki zbliżyło się kilka ok rę ­
tów 1 po odpow iedniem  .bom bardow aniu" w y­
sadziło na brzeg parę tysięcy m arynarzy. Gdy 
w ojacy ci z bagnetem  na broni przebiegli wys 
pę, w ypłaszając „w roga ", pod jakim ś krzakiem  
zauw ażono ezlery skulone postacie o żółtych 
tw arzach. A m erykanie znrjeniow aii się m om en­
talnie, iż są to japońscy szpiedzy, którzy spec 
ja ln ie  przybyli, bi obserwow ać m anew ry. O d­
dział w ojska niezwłocznie wziął do niew oli e /te  
reeh ż.ółłolieyeit. Poprow adzono ich przed ob- 
lieze adm irała. Po dluższem badaniu  okazaio 
się, że z Japończykam i m ają oni tylko wspólny 
kolor skóry  i nie ponadto, Ryli ło poprosili 
chińscy rybacy którzy przypadkiem  dostaii się 
z pobliskiego ku tra  na atakow aną wysepkę i >v 
wielkim strachu  spow odu ciągłego huku dział 
okrętow ych czekali, co im los przyniesie. Oczy 
wiście adm irał zbeształ gorliw ych podw ładnych 
którzy w zapale bojowym  nie umieli odeóhilć 
szpiegów od spokojnych obywateli.

ZNACZENIE MANEWRÓW.
Jak  już zaznaczyliśm y, om aw iane am erykań ­

skie. m anew ry niorsko-pow ietrzne są najw iek- 
szemi m anew ram i jak ie  św iat kiedykolwiek o- 
glądal. Ameryka;;!"' w szystko robią na wielką 
skalę. M anewry te / były przeprow adzop" z wie! 
kim  11 a ii ta a cm kosztów  i pracy ludzkiej. Daty 
one przedsm ak praw dziw ej w ojny. Zapytać n a ­
leży, jak ie  znaczenie miały m anew ry w p ierw ­
szym rzędzie d la Ameryki, a następnie dia ca 
tego św iata? Jeżeli chodzi o Amerykę m anew ry 
w ykazały w ojennąt'przygotow ania w ielkiej re 
publik i do wojny. W ciąż się ezyta o kolosal­
nych kredytuch, jakie W w z jn g j ł i  asygnuje nu

r z e c z  rozbudowy floty ł łolniełwu. Obecnie spn 
łetzeńsłw o amerykuuskit* m iało możność się 
przekonać, że kredyty te u le  idą d« m arne. 
M anewry wył azaiy im ponujący postęp techniki 
w ojennej, w ykazały, że A m eryka 110 m orzu i w 
pow ietrzu czuje sir lak  silna, jak  nigdy i że nie 
potrzebuje się obaw iać żadnego najazdu. Oczy­
wiście, gdy się mówi o najeździć, lo  się ma w 
Ameryce; na m yśli J ilp ia ję - t  tego punk tu  w: 
dr en ia m anew ry ame.rykaii.skie m ożna uważać 
za pewnego rodzaju  dem onstracje w stosunku 
do państw a W schodzącego .Słońca. W tym  u  
mym ezssfc m niej więcej co manewry na Mors-o 
łcaraibskiem , odbyły się leż inuego re le a ju  
„m anew ry", polegające na w ypróbow aniu Ko 
tiahi Pnnam skl ;go. Chodziło m ianowicie o l»„ 
juk s-zybfeo da sję przerzucić fłotę atlantycką 
ua Ocean Spokojny i odw rotnie. O kazało sle 
że okręt w ojenny na  przebycie kanału  potrze 
liuje -18 godzin Gyfra la bynajm niej adm iralicji 
am erykańskiej nić zadow olnila. Zoaniem  rzecz o 
znawców, okręty mogłyby przebyw ać łę drogi 
w ciągu dw udziestu paru  godzin. O becnie wy­
siłki adm iralic ji skierow ane są w łaśnie w kie­
runku  podniesienia dotychczasow ej szybkości 
juz. rzucania floty z jednej strony  lądu am ery­
kańskiego raa drugą. iManuje się budow ę szeregu 
śiuz dodatkow ych, kłóreby um ożliw iły uprząta  
nie w jak  najkrótszym  czasie wszelkich przesz 
kód na Kanale Panainsklm  w postaci statków 
handlów ; eh, k tóre, w wypadku nagłej potrzebę 
musiałyby" w łych dodatkow ych śiuzueh czekać, 
zanim  trfe przejdą ua drugą stronę sta tk i wojen 
tsc. W  rnzie wojny pierwszeństw o, ja k  w iado­
mo, przysługu je arm ii Inne względy idą na  bak 
Mu ło w łaśnie na względzie adm iralic ja  am ery­
kańsku, dążąc do uspraw nien ia  Kanału Panam  
skiego.

Gdy się połączy oba le w ypadki: manewry 
1111 Morzu K arutbskłem  i próby na K anale Pa- 
naeuskira, jasne.n  się stanie, i.“ myśl o ew entu­
alnej w ojaie nic opuszcza Ameryki ani aa eliwi 
łę. Reszla św iata też, jak  w iadomo, nie pozo 
staje btasczynna. Inne państw a nie mogą sobie 
zapewne pozwolić na skałę zbrojeń am ery k ań ­
skie!!, tern niem niej zbrojeniu Se istnieją. Mu 
ucw ry am erykańskie dały przedsm ak praw dzi­
wej v, iyioy. Jeżeli m anew ry (e stokro tn ie  pomni b 
żyniy będziemy miel) pritwnziwjr obraz piekli! 
na m orzu i w pow ietrzu jakie- się rozpęta w  wy 
padlin u rb a ę iin  ponowa."j wojny światowej.
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Nowy niem iecki sam olot — ostatnie słowo lot tan przebyw a przestrzeń B erlin—ila .a u . ig  
zdobyczy technicznych w te j dziedzinie. Samo w 50 m inutach (350 gm. 11 agodzihęj^

UŚMIECHY I UŚMIESZKI

Więcej uwagi na wagi!
Knąyny wszyscy tiisto rję  pew negą »rzesż*iL i, 

k tó ry  pewyiegi. dnia, przeniósłszy się da wiecz 
iwzści, słaną I przed naliczeni .s lląb r. P rzed 
A Hali cm znajdow ała się waga ałb rrym : ;h r*z. 
tniarów . Na jednej z w iełkieh szal tej wagi po 
czeto uk ładać wszystkie grzechy nicłioszczyka. 
K itka udauycli na  ziemi operacyj !inaiisocy  cli. 
parę  tranzakc.yj haDdlowycb i inne tęga ro 
uzaju  wyczyny- k tóre  grzesznikow i przyniosły 
m ajątek  na ziciui. O bciążyło to  iataliric  szaię 
grzediase, k tó ra  opadła w dół pod c.ężareai 
W obec tego na drugą szalę poczęto kłasc wszysi 
!vic doi.ie  uczynki W ielkie sum y w ydaw ane na 
cele dobrocc;, nne. praw dziw e zeznania podat 
kowe, pożyczko narodow ą i t. p.

Minio to szala grzechów  przew ażała tak  ka>- 
dzo, że. aniołe.k urzędujący przy w adze ju ż  za 
m ierzył się. by grzesznika celaem  kopntęcieai 
strącić do piakłu. gdy nag le  położył ki os na  sza ł1 
do lcych  uczynków grosz wdowi, ofiarow any 
przez nieszczęśnika jak ie jś wdowie, zupełnie 
pryw atnie, bez w zm ianki na liście o fiar w dzień 
njkach.

O dziwa. Grosz ten w>, rów nał, obie szale 1 
uradow any grzesznik pow ędrow ał <ta pnręseł 
ta l do czyśćca.

Jak  widzimy pojęcie ciężaru grzechu jest 
bardzo względne. W agi n ieb iańsk ie  u ta ją  więc 
sw oją szczególną w rażliwość, n t i s a  ,s l  przi 
zw yczaiłiśm y się, że wagi zietnskii odw azaja 
jednakaw o ściśle, a jeżeli w jakim ś sklepie 
dzieje się inaczej, odrazu policja zajm uje się 
uzgodnieniem  tycbt błędów

Tym czasem  przeciw ko tem u zaufan iu  do 
wag ziem skich św iadczą sensacyjne rew elacje 
z. klórem i zjaw iła się w ftedal cji p. M arja i’>

— Uipraw.am kurację— O]>ou'iaua p. M. R - 1  
i rozpoczynając ją  postinerwiłatn zważyć się jak  
najdokładniej. W  tym  celu dałam  rię zważyć 
na w adze publicznej ustaw ionej ua nł. Mickic 
wicza.

— Jak iż  wjmik? ■—- pylam y z zainieresow a 
111 <"■!

— Oto Ł artka z datą i napisem  72 kłg. 
nikg.

— W cale ładna waga — odpow iadam ;', by 
coś ąp rze jm e ja  p*wie«tzieć.

— Mnie rów nież w ydała się ładna —odpo­
w iada 1 M arja fi. — Podejrr.ew a.aia jHSjtak. 
ż“ zbyt nislca. G hcąc spraw dzić ,ą  •s-tatccrpie 
udałam  się do Ogrodu Beraiw dyńsktega i tam 
zważyłam się pow ióraie. M*że ąau  sąWic wy­
obrazić m oje zdumieinie i przerażanie gdy p « e  
konałam  się, że ważę 82 klgr. 44 dkg. Ot# kari 
ka z wyciśniętym napisem  i tą  sam ą data.

«
-— Niesłychane mówim y, patrząc  z. wsjtóf

czuciem na kobietę, k tó re j ą. /by fo  dziesjęć 
kiło, po przejściu z O ielętnika do O grodu Ber 
nardyitskieg*.

— Ta jeszcze nic — w ała ra z ja ii/c z a n a  1 
M arja. — Nie wiedząc, co myśleć a tent wszyst 
kieiu, udałam  się ua P lac (C atedraiuj. Usiadłam 
latu na fotelu wagi, jak  skazaaiec  na ełektrycz 
tu m  krześle. Ryłam  pełna n a jg a rszy d i przeczuć. 
Oto wj atk

T« p. M arja B. — ale pawicjąc u ad obtuze 
uiefti — eżneifa n i  stół trz ec ij zkalej tek  tarkę. 
W yczytaliśm y na n ie j w yraźn.e *d;-iśnięte S~ 
kłg. 90 dkg. i datę fę sam ą ca na pop-zednięh

Ł adne Wigt ni c c i i  co, —  ZtiTstcamy u* ni 
uwagę kom petentnych cżynaików . Wel

D B

bluzy. Praw da, jtfszcze jest zimno, jesz­
cze w iatr północny od czasu do czasu 
kręci ku rzaw ą śniegu po wyspie, lecz 
pizyszfa już kalendarzow a pora  zm ia­
ny ubrań. „B yt‘ po sienni!11 (Tak musi 
był).

W  ,,kaptiorce“ krzyk i, sprzeczki, uża 
lania się.

—  Co mi dajesz jakieś strzępy 1
1 —  Ależ to strasznie brudne! Daj mi 

coś innego.
-— Ależ te spodnie bez żadnego gu ­

zika!
—  T a bluza dla nn ie  za ciasna. — 

Daj m i inną...
—  Bierz co dają , nie m arudź i paszoł 

Won!
Na p l a m  więziennym spotykają  się 

jakieś dwte tkob.ety. Twarze uszm inko 
wane, usta  o b i in e  nakarm inow ane. — 
Jedna  ma na nogach w ykrzywione b u ­
ty więzienne, d ruga ła tane  „w alonki"  
zimowe, k tó rych  jeszcze nie zdążyła o d ­
d ać  do ,,kap tio rk i“ .

—  Ach, jak i pani ma ładny „busz- 
łac ik ’1! —  J a k  dobrze leży! W  jak i spo 
sób tak  dobrze dopasow any?

—  Przerobiłam
—  Pani sama, własnoręcznie?

—  Nie, m am  krawcową. Moja są-' 
siadka. Śpi na sąsiedniej pryczy".

—  A, muszę koniecznie z nią się za 
poznać! Czy drogo bierze?

—  Nie, dość łanio. Obiecałam jej 
ćwierć kilo cukru  gdy otrzym am  posył 
kę od męża.

— Adh, istotnie nie drogo. Pani ko ­
chana mnie z nią zapozna...

Przechodzi ktoś w długim szynelu.
—  Co to za rozmowy! Dlaczego o tej 

porze nie na robocie? Kto zwolnił?
Sfrojnisie śpieszą do pracy: jedna do 

p rzebierania kartofli, druga do pralnt

Czarne pasm o wody coraz bliżej. — 
Maj się zbliża ku końcowi.

Nareszcie rozeszła się radosna wieść: 
s tatek  „Gleb B okij‘‘ wyszedł już z doku 
i ruszył ku  lądowi. Będą regularnie  do­
chodziły listy, będą przybywali nowi )u 
dzie, będą odjeżdżali ci, co już odsiedzie 
li swą karę.

Wiosna!
—  U nas o tej porze już bzy przek 

witają...
—  Czyżby?! Już zapomniałem. Mnie 

się zdawało, że dopiero na początku 
czerwca.

—• Nie, w m aju  już przekwitają.
Idzie wiosna, a z nią budzą się w dli 

szy nadzieje, zawodne jak  zwykle, lecz 
bez nich życie jest niemożliwe.

—• W  tym roku  będzie uapewno atn 
rn - s łja.

—  Ainneslja? Z jakiego powodu?
- No, tak, wogóle... Rozumie pan: 

zakończenie piatile tki i tak dalej...
Biedni łudzą się nadziejami.
—  Nie am nestja , lecz zm iana k o ­

deksu. Opracow uje się nowy kodeks, 
według którego najwyższy w ym iar ka 
ry — pięć lat. Ci w ięc. co już odsiedzieli 
ten termin, po jadą do domu.

— A ci, co przesiedzieli znacznie wię 
cej? Kto im te lata zwróci? — ktoś dow 
cipkuje.

— Niech p a n  nie żartuje. Wiem na 
pewno. Wogóle przew idyw ana jest zmia 
na kursu... Pan ile ma lat?

—  Pięćdziesiąt dwa.
—  Nie, ja pytam, ile pan  m a lat wię 

zienia.
—  Doslałem dziesięć, siedzę już siód 

my rok.
— No, to pan  napewno w tym  roku 

pojedzie Może naw et w następnym  mie 
siącu...

■cmn.n*'
Ł udzą »ię nadziejami, chw yta ją  sic 

nadziei, jak  tonący brzytwy, byle żyć 
byle w beznadziejnej rozpaczy nt* roz 
trzaskać łeb o mury kremla sołowieckie 
go.

W  :nnym  miejscu rozmow r się to 
czy podejrzanym  szeptem. Dwaj roznui 
wiający od czasu do czasu rzuca ją  osi 
rożne spojrzenia dokoła siebie.

—  Panie! Nie wytrzymają! (Astatui 
rok... co ja mówię!... to ostatnie m iesią­
ce, tygodnie może Głód, panie, głód ic h 
zmoże. Czyż pan  nie widzi, że wszystko 
pęka... Panie! Nie dziś, lo ju tro  dow ie­
my się nadzw yczajnych rzeczy...

Panie! nie tak  głośno!...
— Nikt nie słyszy... Panie! Przecież 

zdrowy rozsądek mówi. że d łużej tak 
trw ać nie -może... Panie! P rędko stąd  po 
jedziemy.

—  Och, panie... nie lak  głośno
W iosna opjania  ludzi chim erycznemi

nadziejami.
A w d w a  dni potem  przybył z Kie- 

ini „Gleb Bokij“, ho lując olbrzymią hm 
kę, noszącą m iano  „Klara C e tk in " ,  prze 
pełnioną wynędzniałym i ch łopam i uh 
raińskimi... Fr» OlecLuowiez.
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OD HELSINEK DO KOWNA
TALLIN MARTWY J TALLIN ŻYWY

W szesnasty rocznicę niepodległość: 
Estonji pisałem w „Kurjerze" o sagach 
estońskich, V. których nieznani poeci lu ­
du uwiecznili głęboki i świadomy celu 
konserwatyzm Estów, przejawiany w o- 
kresie długowiekow.e j niewoli. Przytoczy­
łem wtedy pochlebnie dla Estów zdanie 
niemieckiego badacza kultury  estońskiej 
Leopolda von Schródera: „Ten uporczy 
w j mocny konserwatywny zmysł, k tó ­
ry w świętości zachowuje spadek ojców 
i przekazuje go wiernie dalszym pokole 
niom. ma w sobie zarodek gwarancji 
ipokojnego, stałego i pomyślnego rozyyo 

ju ludu estońskiego w pizyszłoscF1.
Podczas krótkiego pobj tu w Tallinie 

chciałem znaleźć zewnętrzne preejawy 
tej cechy charakterystycznej Esłów na 
ulicach miasta.

O kilkaset kroków- od dworca kolej.j- 
wego rozpoczyna się stare miasto. Przez 
bram ę w średniowiecznym m urze wcho- 
dzi się w labirynt wąskich i krętych uli 
c/.ek. Na poyyitanie biegną fasady s ta ­
łych  domóyy tak podobne do kamienit 
ze starej Rygi i starego Gdańska. W k r a ­
cza się yv atmosferę minionej świetnosi i 
niemieckiej Hanzy, któiej wpływ przez 
dłuższy czas kształtował wygląd zewnę­
trzny miasta. Niema tu nic estońsf .ego

Król duński W aldem ar 11 dał począ­
tek Tallinowi, zakładając warownię po ­
dobno w miejscu, gdzie istniało już gro 
dzisko estońskie. Dziś jednak po grodzi 
sku tern niema naw-et śladów. Estoński, 
pierw-otne oblicze tej ziemi zostało z uda 
żdżone ciężarem obcych budowli. Na te­
renie starego Tallina zbiegły się wpływy 
niemieckie, duńskie s/yy-edzkie i ostat­
nio rosjjskie.

Nie znalazłem yv architekturze stoli­
cy śladów starej Estonji. Wogóle nie po 
winienem był ich szukać. W ydaje mi się 
że zgóry był to trud daremny. Stara, kori 
serwatvwna, będąca fundam entem  dzi 
siejszej —  Estonja nic- istnieje w Tallli 
me w- pom nikach odległej już i smutnej 
dla narodu  przeszłości.

Dokumentem konserwatyzm u Estów 
jest w Tallinie człowiek. Żywy człowiek 
W ydaje  mi się że rzadko k tóra  stolica 
może się pochw alić, że ma yy liczbie mie­
szkańców- 87 procent narodowości p a n u ­
jącej. Przecież na około 130 tysięcy m ie­
szkańców Tallina —  przeszło 110 tysięcy 

to Estow-ie. Cóż to oznacza? To, żc 
niewątpliwie liczni i zasobni obcy p rzy ­
bysze w- ciągu wielu yviekóyv nie zdołali 
zmienić istotnego charakteru  narodowej 
stolicy Estów-. Niewątpliwie obcy wpływ 
kulturalny był silny niejedno przekształ 
cił, przeinaczył, może udoskonalił w psy­
chice Estończyka a jednak  nie w y­
narodowił — nayy-et części warstwy mu 
szczańskiej. Widzimy, że z chwilą odzy­
skania niepodległości stolica - miasto 
zbudoyyane przez obce w-pły-wy, jest pra 
w-ie w stu procentach estońska -— co naj 
ważniejsze —  w- sercach swych obyw a­
teli.

Na ulicach Tallina zatrzymywałem 
ludzi yv starszym wieku. Zwracałem się 
do nich yy- języ-kach niemieckim lub ro 
syjskim. Odpoyy iadano mi rzadko. W y 
wnioskowałem, że mnie nie rozumiano.

W  |ednym z ogrodóyy- dopadłem star 
szego inteligenta. Znał rosyjski. Poprosi 
łem go o wyjaśnienie tego zjawiska,

—  Proszę pana, przecież to jasne -— 
odpow-iedział mi —  zapomnieliśmy. To, 
co zostało narzucone wbrew- yvoli nie u- 
trzyma się długo. Przecież żyjemy już 
własnem. niepodległem życiem lat pięt 
naście

—  A jak  jest yvśród młodzieży?
— Niestety, przeważnie nie zna tych 

języków. Pow-stało już zagadnienie nau 
ki języków obcych —  niemieckiego i ro 
syjjsk-iago.

Przechodzień Eslonczvk, przygnam 
się, zarvstydził mnie Powiedział dosko 
nale —  „co zostało narzucone rr-brew w-o 
li nie utrzymało się długo“ . Poyy-iedziat 
mi to w-Dobliżu starego m iasta. Przed 
nam i widniały- w-ysokie średniowieczne 
m ury  i yvieżyczki, przetykane ni-kierm 
domkami. Tuż obok leżały szerokie, 
szwedzkie fortyfikacje ziemne, porosłe 
drzewami Ponad dachami miasta wzno 
siła się strzelista wieżyczka hanzeatyc- 
kiego ratusza I yvtedy w-szystkie te po-

Wrażenia
minki obcych państw estońskiej ziemi 
wydały mi się martyvemi przedmiotami 
Od wysokich spleśniałych murów- tchnął 
chłód nieprzyjazny; ratusz podobny byl 
do pustej porzuconej zabayvki wieże i 
bramy- średniowieczne witały obcą, 
chłodną, gościnnością

P rzedem ną zaś stał żywy człowiek i 
dnyvał świadectwo jirayvdzie.

Widziałem potem nowy Tallin, budo 
yy-any przez yvspółczęsnego Estończyka, 
pełny nowoczesnych gmacliów i pu lsu ją ­
cy przy-śpieszonem tempem. Widziałem 
Tallin norvoczesny-. rozrzucony dokoła 
starego miasta, oczywiście nie tak  yviu 
ki w całości, będący jeszcze jakby yv po- 
czątkowem syvem stadjum, nie tak  mo 
num entalny jak Tallin siary —  lecz Tal 
lin ży wy .

Zrozumiałem, że w slalicy Estonii

z  Estonji.
niepodległej wszystko  en obce jest m ar­
twe — wszystko  co żyje jest estońskie.

PRZYJAŹŃ ESTOŃSKO — POLSKA.
Żywy Tallin ma yvielo przyjaźni dia 

Polski. Nie jest to uczucie oficjalne, po 
dyktowane yy-zględami natury politycz­
nej. Dyplomatyczne rozmowy ministrów 
na tem at przyjaźni polsko - estońskiej i 
nastró j yy-izyt Prezvdentóy\- przeniknęły 
głęboko w szerokie rvarstyvy . styvarzająe 
sentyment dla Polaka.

Przyjazd Prezydenta Mościckiego po 
działał yv syvoim czasie na opinję publicz 
ną Estonji. jak silny prąd elektryczny 
- -  mówił mi peyvien oficer a-m ji estoń- 
skiej. —-  Pieryy-szy obywatel trzydziesto- 
miljonowego państwa, potężnego pan 
stwa na arenie międzynarodowej przybył 
z wizytą, przy-yy-ożąc serdeczna słowa

przyjaźni. Ujęło to najbardziej nieul 
nych, a duma narodow a podskoczyła o 
kilka stopni. W śród moich znajomych 
niema osób, któreby się nie interesowały 
pańską ojczyzną. Sądzę, że podczas po 
bytu  w Tallinie dostrzeże pan  niejeden 
objaw sympatji ku  syvej osobie.

Interlokutor mój miał rację. Tegoż 
dnia wstąpiłem na obiad do pierwszej 
lepszej restauracji - naru  na jednej z 
główny-ch ulic miasta. Byłem w towa- 
rzystyy-ie jirzyjaciela. Rozmawialiśmy po 
polsku. Usługujący kelner znał słabo r o ­
syjski. W  kilka ehyyil po odejściu kelne 
ra z zamówieniami, spotkała nas miła 
niespodzianka. Milcząca dotychczas o r ­
kiestra zabrzmiała wspaniałemi tonami 
poloneza Ogińskiego. Na naszą cześć —  
jak  potem wyjaśnij uśmiechnięty kelner.

Sceptyczny czytelnik, nayvykłv do 
ździerstyy-a nielitościw-ego yv naszych re 
stauracjach. mógłby zapytać z iron j ą : 
A ile wam  za to zapłacić potem kazali? 
Otóż przy sposobności trzeba podkreślił 
że życie w Estonji jest w-prost niekon 
sekwentnie tanie. Ceny wyrobóyy- fa b ­
rycznych, sądząc z cenników wystaw 
sklepowych, są na  tej samej wysokości 
po przewalutowaniu, co w Polsce, —  na 
tomiast ceny żywności —  produktów- roi 
nych są prawie dwa razy niższ.e, niż u 
nas. Obiad w luksusowej restauracji V  
Tallinie jest dw-a razy- tańszy niż w- jed 
nej z lepszych restauracyj wileńskich. 
Estonja słusznie uchodzi dziś za jedno z 
najtańszych dla turysty- państw w Euro 
pie.

Hotel JSRoom“ gdzit zatrzymałem się 
sprawił mi również niespodziankę Na 
drugi dzień poby-tu przysłano posługa 
cza, posiadającego język polski - w pra­
wdzie słabo, lecz na tyle. że się można 
było z nim dogadać. Nauczył się polskie­
go w Estonji w jakiejś rodzinie polskiej 
W sali restauracyjnej hotelu natomiast 
na  jednym ze stolików znalazłem m inja 
lurow-ą flagę polską. Stała tam  oddaw-na. 
aby turyści-Polaey w-iedzieli, że przeby 
w-ają w- państwie przyjaciół.

Yv w-agonie w drodze do T ar tu  roz- 
maw-iałem z przyjacielem po polsku. 
Zwróciło to uw-agę sąsiadki— E,stonki k o ­
biety- na wygląd zewnętrzny ze sfery śred 
niozamożnej. Przemówiła do nas po ro ­
syjsku. Okazało się, że m a wielki senty­
m ent dla Polski i oddaw na pragnęła p o ­
mówić o niej z Polakiem. Przed wojną 
poznała w- Estonji inżyniera Korzeniew­
skiego —  Polaka pracującego przy budo 
wie kolei. Mówił dużo jej o męczonej, 
rozdartej na trzy części Polsce.

—  Ucieszyłam się, byłam głęboko 
szczęśliwa za niego, za wszystkich Pola ■ 
ków-, którzy- wtedy pracow-ali na kolei 
i w-szystkich jego rodaków, kiedym się 
dowiedziała, że Polska również odzyska­
ła niepodległość.

iMńw-iła to^zczerze. W krótce otoczy­
ła nas grom ada podróżnych Estończy­
ków. Posypał się grad najrozm aitszych  
pytań, nierzadko komicznych w sw-ej 
nieświadomości. Wszyscy chcieli słu­
chać jak  najwięcej o Polsce.

—  Proszę mówić, wszystko co pan 
w-ie. Macie ładne miasta. Ładniejsza 
W arszaw a czy Kraków-? W7iIno jest 
■przecież większe od Tallina... Dlaczego 
między naszemi k ra jam i jest takie u t ru ­
dnienie paszportow e? Trzeba znieść gra 
nice...

W  WTilnie podczas pobytu sportow ­
ców estońskich rozmawiałem  na temat 
przyjaźni polsko-estońskiej z jednym  ze 
sportow-ców-studentów. Mów-ił dużo, lecz 
pow-ściągliw-ie —  ostrożnie, jak  dyplo­
m ata. Rozmowa w wagonie miała w ię­
cej bezpośredniości, więcej szczerości i 
uczucia. Świadomość p r z y ja z n  estońs- 
ko-poiskiej tkw-i głębiej w- psychice prze 
ciętnego Estończy-ka niż niejednego in ­
teligenta. Jak iem i drogam i ta św iado­
mość przyszła i jakiem i rozprzestrzeniła 
się —  o to mniejsza. F ak tem  jest, że 
dyplom atyczne mowy reprezentantów  
polityki państw a estońskiego o głębokiej 
przyjaźni estońsko-polskiej nie są f r a ­
zesami, lecz s tw ierdzają  prawdę. P o d ­
czas pobytu  w Estonji m ożna to zaobser 
wować w rozm ow ie praw-ie z każdym u- 
św iadom ionym  obyw-atelem Tallina.

  W łodzimierz liołubow iez.

losowanie biletów do teatrów.
A by udostępnić naszym stałym  Czytelnikom korzystanie z teatru, 

od najbliższych dni rozpoczynamy

losowanie biletów do Cutni i Teatru Cetniego 
w ogrodzie po-Bernardynskirn.

Losowanie odbywać się będzie kilka razy w  miesiącu i polegać 
będzie, w  cela uniknięcia jedno stajho ści, na różnych kombinacjach lo­
teryjnych, które we wszystkich wypadkach zostaną szczegółowo wy- 
taśnione.

Narazie komunikujemy tylko, że nie n a leży . niszczyć egzemplarzy 
„Kurjera Wileńskiego", właśnie ten egzemplarz, który zechcemy zni­
szczyć może zawierać SZCZĘŚLIW Y LO S .

K U R JE R  S P O R T O W Y
Sensacyjne w y n ik i na p iłk a rs k ic h  m is trzo s tw a c h

ś w ia ta .
Pierwsza runda finałowych rozgrywek pil 

karskich o mistrzostwo świata rozegrana w 8 
miastach Wioch przyniosła szereg sensnejj 
nyeh wyników.

W Rzymie Włochy pokonały reprezentacje 
Stanów- Zjednoczonych w wysokim stosu ukii 
7:1 13:0).

W Bolonji Szwecja odniosła sensacyjne 
zwycięstwo nad Argentyna w stosunku 3:2.

W Genui Brazylja została niespodziewanie 
pokonana przez Hiszpan ję w siosuuku 1:3.

W  Neapolu Węgrzy wygrały z Egiptem isg

Wieś olimpijska w Berlinie.
Za przykładem  Stanów Zjednoczonych k tó ­

re w ybudowały w los Angeles w zorow ą wieś 
olim pijską, również i Niemcy zam ierzają w ybu­
dować podobną wieś d la  zawodników-, którzy w 
roku 1936 przybędą do Berlina na igrzyska o- 
limpijskie.

W ieś ta stanąć m a w okolicach Berlina, a 
m ianow icie — w Dobelitz n a  placu ćwiczeń woj 
skowych. W ieś połączona będzie bezpośrednio 
ze istadjonem olim pijskim  zapomocą specjalnie 
wybudow anej szosy asfaltow ej na przestrzeni 14 
kim Przy' wejściu do wsi znajdow ać się będą 
budynki zarządu, adm inistracji, b iura  roczty  i 
telegrafu, sklepy, oraz — salony przyjęć. Na te ­
renie wsi w ybudowany będzie piękny siad jon 
sportow y, k tóry  w- okresie igrzysk oddany bę­
dzie do  wyłącznej dyspozycji zawodników olim 
pijskich.

W e wsi znajdow ać się będzie stac ja  lekarska. 
Zawodnicy mieszkać bedą w- dom kach jednopię­
trow ych, m urow anych, z których każdy obliczo 
tny będzie, n a  10— 12 pokoi, a  każdy pokój — na 
dw a łóżka. Każdy dom ek posiadać ma własne 
wanny, prysznice i t. d Ponadto każda z  rep re­
zentacji państwow ych otrzym a do wyłącznej dy- 
spozyeji łaźnię parow ą.

Każda reprezentacja państwowa m ieć będzie

CEPĘ
OCZYSZCZA
I ODMŁADZA

Teatr muzyczny J-UTNIA
D Z l S

„Noc w San Sebastiano
C e n a y  p r o p a g a n d o w e

W  sobotą promjora

0  R  Ł  0  W

W  Medjoianie Holandju przegrała ze Swaj 
car ją  2:3.

W Trieseie Czechosłowacja zwyciężyła Rn 
mnnję 3:1.

W i Turynie Austrja wygrała z Francją 3:2.
We  Florencji Belgjfa uległa Niemcom 2:5.
Dnia 31 h. m. rozegrane zostaną ćwierćfi 

nały, walczą: w Medjoianie Szwecja — Niem­
cy, w Turynie Czechosłowacja — Szwujcarja, 
w Bolonji Austrja -— Węgry, we Florencji Wio 
chy — Hiszpan ja.

w łasną salę jadalną i w łasną kuchnię, koszty 
u trzym ania zawodników w tych dom kach łacz 
nie z bielizną pościelową, kąpielam i, dojazdem  
autobusowym  n a  stadjon i 1. d., kalkulow-ać się 
będą w cenie 6 m arek na osobę.

W e wsi mieszkać będą tylko zawodnicy oraz 
ich kierow nicy techniczni, z w yjątk iem  wiośla 
rzy i żeglaa-zy, którzy  u lokow ani będą w Gra 
nau.

lila  zawodniczek zarezerwowany będzie w sa 
mym B erlinie jeden w spólny dom podobnie jak 
to m iało m iejsce Kv Los Angeles.

Słabe wyniki.
W  Łodzi odbył się mecz lekkoatletyczny po 

między reprezentacjam i męskiemi Łodzi i Białe 
gostoku. Zwyciężył Białystok av stosunku 66:62 
punkty

Techniczni' wyniki zawodów byty następują
cc:

100 m tr. Liedtke (B) 11.8.
400 m tr K ucharski (Bi 53 sek.
1500 m tr. K ucharski (Bi 4:14,
5000 mkr. Strzałkowski (Bj 16:50,2.
Sztafeta 4 T az y  100 m tr Łódź 47 s. przed Bia 

łymstokiem
Sztafeta olim pijska Białystok 3:49,4 przed 

Łodzią.
Rzut dyskiem Staw iski (15) 37,95.
Rzut kulą Chmielą (Ł) 12,60.
Rzut oszczepem H acke 53,33.
Skok w dał Łuckhauis (B) 6,63.
Skok wzwyż Luekhaus 1,74.
S k o k  o  ty c z p e  A n ik - ie je w  (Ł1 3 .20 .

Strzelcy pokonali saperów.
Nł boisku w koszarach 3 B. Saperów odbyły 

się rozgrywki gier sportow ych aniędzy drużyna 
m i Strzelca, a Saperam i

W piłce siatkowej po ciekawej grze Strzelec 
pokonał w ojskow ych 2:0, a w koszykow ej Strzel 
ey wygrali 25:23.

Zawodom przyglądało się sporo widzów . — 
Mecze sędziował plut. A Sadowski z Ośrodka
W F
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Przed w; torar.i m Rady Miejskiej
S p ra w d za jc ie  sp isy 

w y b o rc ze  I
W  zw iązku z szybko zbliżającym się 

term inem  głosowania, akc ja  wyborcza 
przybiera na sile Szeroki ogól w y b o r­
ców w chwili obecnej musi specjalnie za 
interesować spraw a spraw dzania  spisów 

Jak  już k ilkakro tn ie  donosiliśmy, spisy 
wyborców, poczynając  od dnia 27 b. m., 
wyłożone są do przejrzenia w lokalach 
komisy j obwodowych, gdzie będą pozo­
stawały do dn ia  2 czerwca. W terminie 
tym każdy z wyborców winien zaintere- 
sować się, czy został wciągnięty na li­
stę. Po stwierdzeniu, że spisach 1’igu 

'  ruje, wyborca o trzym a k a r tk ę  z n u m e­
rem  pozycji pod k tó rą  został wciągnię­
ty. N um erek ten ułatw i p rocedurę szu­
kania  wyborcy w spisach w dniu  10 
czerwca w chwili zgłoszenia się do k o ­
misji wyborczej dla oddania głosu. W 
razie natom iast pominięcia w spisach 
kogoś z u p raw nionych  do głosowania, 
należy złożyć rek lam ację na miejscu w 
kom isji  obw odowej lub okręgowej, po- 
czem reklamującym skierowany zostanie 
do  b iu ra  ewidencji ludności w m ag is tra ­
cie dla uzyskania  s tam tąd  odpowiednie 
go dowodu, k tó ry  zkolei należy przedło­
żyć wr koąiisji okręgowej lub obwodo­
wej.

Należy zaznaczyć, że zarówno proce 
du ra  sprawdzania spisów , dokonyw ana

W czoraj donosiliśm y o w ypadku p rzypadko­
wego postrzelenia p rzechodnia na ulicy Sado­
wej w trakcie  pościgu za uciekającym  złodzii 
jem . O bem ie dow iadujem y się w te j spraw ie 
dalszych szezególów.

KRADZIEŻ W  SZKOLE ZAWODOWEJ 
AW. JOZEFA.

O negdaj o goazinie 5 wiecz. do lokalu szko 
łj  zaw odow ej lin św Józefa przy ulicy Ostro 
b ram sklej przedostał się niebezpieczny złodziej 
Jan  Adamowicz, ukarany  w swoim ezasie 6-trt- 
niem  w ięzieniem  za udział w napadzie rabun 
kowym. 4dam ow icz sk rad ł trzy płaszcze z któ 
remi usiłow ał zbiec.

Tym raz»m , jednak nie pow iodło mu ile 
V\ trakcie  ucieczki został zauw ażony przez po 
słerunkow ego, k tóry  zatrzym ał go i zwróciwszy 
poszkodow anym  płaszcze poprow adził złndzie 
ja , którego uprzednio  skuł w ka jaank i do I ko 
•n isarja tn  .

NAPAŚĆ NA POSTERUNKOWEGO 
I UCIECZKA

Gdy posterunkow y w raz z włam ywaczem  zna 
lazł się na ulicy B uzyljańsklcj —  Adamowicz 
w pew nej chsęill n iespodzianie uderzył poiicjan 
ta ka jdankam i w pierś, poczem rzucił się do 
iietettżln.

Posterunkow y mimo silnego ciosu, wszczął 
za uciekającym  pościg.

1
 M IEJSKI TEATR LETKI  \

w  ł g r o t f i l e  j g  - B e r n a r dy! ik lm . i

[DzłS i Ju tro  o godz. 8.30 w iecz *

I CUDZ E  D Z IE C K O

przez członków koinisyj, jak  i ingereiie- 
ja w biurze cwidciieyjnera łrwa hanlz"  
szybko i d latego  niech nikogo nie odstra 
sza obaw a przed s tra tą  czasu. Należy, 
rut odk ładając  na ostatni dzień udać się 
natychm iast du k*m. obwodowej, lokal 
której, położony jest zazwyczaj wpobli- 
żu miejsca zamieszkania wyborcy i speł­
nić swój obowiązek onywałelski przez 
sprawdzenie czy on i członkowie jego 
rodziny wciągnięci zostali na listę uprą 
wnionycb do oddani3 głosu

Przypom inam y, że komisje obw odo­
we i okręgowe urzędują codziennie aż 
do dnia 2 czerwca w godzinach od lłi-ej 
do 21-ej.

R e k la m a c je .
Według regu lam inu  wyborczego, w 

czasie wyłożenia spisów w godzinach u- 
rzędow ania kom isyj wyborczych, każ 
dy mieszkaniec m ias ta  m a praw o wnicś<V 
rek lam ację spowodu pom inięcia  jego sa 
mego lub kogokolwiek innego w spisie 
wyborców. W  każdym  w ypadku  rek la ­
macja m usi być poparła  dowodami. Mo 
żna również zgłaszać rek lam acje  przeci­
wko wpisaniu  na listę osoby n ieu p raw ­
nionej do głosowania, W ówczas kom is­
ja zażąda od osoby, p raw a  wyborcze kló 
rej zostały zakwestjonowane, dowodów 
tych praw

Reklam acje wnoszone być mogą na 
piśmie lub ustnie do protokółu. 1 tóry o-

Adaniowicz uciekał, nie zw racając uwagi na 
ostrzeżenia. W ówczas posterunkow y, zgodnie % 
przepisam i, w ydobył rew olw er i oddał kilka 
strzałów  w pow ietrze. Lecz i to  nie podziałało, 
wobec czego posterunkow y, oddał kilka strzu 
łów w k ierunku uclcbująecgo opryszka.

ZABLAKANA KULA TRAFIŁA 
PRZECHODNIA 

A korat w czasie tego po jaw ił się na  ulicy 34 
letni ślusarz  W ładysław  Słasiewicz, (Bazyłjait- 
sna 4), który  wyszedł z jak ie jś  bram y w tow a­
rzystwie sw ej żony. Jedna z kul tra fiła  Stu 
slewieza w lewe ram ię, p rzeb ija jąc płuca. S ta ­

ła, gm. plisskiej. la t 50, na  tłe nieporozum ień 
rodzinnych, strzelił do  swej żony Antoniny, tr a ­
fia jąc  ją  w podbródek i praw y obojczyk. Na

W niedzielę wieczorem członkow ie w io śla r­
skiego klubu sportow ego B łękitnej Jedynki, zna­
leźli n iedaleko przysłan i na praw ym  brzegu 
W llji tuz przy koszarach 3 PAC. w yrzucone 
przez fale  zw łoki ludzkie, będące już w stan ie  
zupełnego rozklanu.

1’ow indnm iono o fum 4 kom isarja t P P 
a w krótce na m iejsce w ypadku przybyli przeit 
sław iclele w ładz śledczych

Ze względu na  stan  zwłok, k tó re  przebyw ały 
przez dłuższy czas w wodzie, trudno  było na-

bowiązany jest spisać dyżurny  członek 
kinnisji. P rzesyłanie reklanincyj poczią 
jesi wykluczone.

O b w ie s zc ze n ia  na czasie
Główna Komisja Wyborcza, chcąc n 

latw ić m ieszkańcom Wilna orjenlow anie 
.się do jak ich  okręgów i obwodów zosta 
ły zaliczone posesje i dom y przez nich 
zamieszkałe, rozplakatow ała  wczoraj 
na ulicach m iasta  obwieszczenia, obe j­
m ujące  alfabetyczny wykaz ulic z. poda 
n iem  num erów  domów. Następna ru b ry ­
ka obejm uje okręgi i obwody, do k tó ­
rych dane posesje zostały zaliczone oraz 
adresy lokali kom isy j okręgowych i ob ­
wodowych

W spom niane obwieszczenie jeM wiel 
kiein udogodnieniem  dla wyborców 
gdyż pozwala im odrazu zorjenlować się 
w jak im  obwodzie m a ją  spraw dzać czy 
zostali wciągnięci na  listę i gdzie też be 
dą musieli sk ładać swe głos1

K to  m a p ra w o -g ło s u ?
P rzypom inam y, że zasadniczą im ia  

ną w nowej ordynacji wyborczej jest 
przesunięcie wieku up raw nionych  do 
głosowania Dotychczas wyborca musiał 
ukończyć 21 lat życia W  obecnych w y­
borach  upraw nionym  do głosowania jest 
każdy, kto  ukończy! 24 lat życia do dnia 
rozpisania wyborów, a więc do dn ia  2 
m aja  r. b. P onadto  w yborca musi inieć

siewicz upadł na ziem ię i w krótce został p rze ­
wieziony do szpitala żydowskiego.

W czoraj stan  chorego pogorszy! się. K u 'i 
naraz ić  n ic  usunięto, gdyż stau  chorego nie ze 
zw ala na operację.

*•
UJRCIE ADAMOWICZA

Adamowiczowi nie udało  się zbiec W cliwlii 
kiedy znalazł się na  ulicy .Sadowej został za ­
trzym any przez przechodzącego u lana, który 
sp ry tn ie  podstaw ił uciekającem u opryszkow i 
nogę.

Zatrzym anego opryszka osadzono w aresz 
eic centralnym  do dyspozycji w ładz. (ej

stępnic strzelił do siebie. Slun zdrow ia Lutyń 
skiego jest beznadziejny, L utyńskiej — życiu 
niezagrożone Kannych odw ieziono do szpitala 
w Głębokicm.

wet ustalić czy to  jest m ężczyzna czy też knbie- 
tofełki przem aw iają za tern że są to zw łoki ko ­
ta. Jedynie znalezione na nogach dam skie par 
hlety.

N arazić trudno  jest orzec eo się siało  z niez 
naną kobietą: czy popcłnha sam obójstw o czy 
też pad ła  o fia rą  zbrodni.

W czoraj na brzeg W llji przybył sędzia śled­
czy, k tó ry  po spisaniu  p ro tokółu  zarządził prze 
wiezienie zwłok do Insty tu tu  m edycyny sądo­
wej celem dokonania sekcji'.

pełny rok  zamieszkania w Wilnie, i. j 
mieszkać przynajm nie j  od dnia 2 maja 
11)33 roku  Ł

Trzeba jednał zaznaczy ',  ż< waru 
nok jednorocznego zam ieszkania nie de 
tyczy właścicieli nieruchom ości, i fun­
kcjonał*. juszów państwowych i santorzą 
dow-yeh (zarówno gospoda rrzy -h jak  i 
miejskich) duchowieństwa, tudzież za­
wodowych wojskowych służby czynnej, 
jak  również członków r0rjzjn osób wy­
żej wymienionych, jeżeli osoby te miesz 
kały na obszarze Wilna przed dniem  za­
rządzenia wyborów, a więc prz.ed dniem 
2 m aja  b r

S k ła d a n ie  list 
k a n d y d a tó w .

Poczynając od dnia  dzisiejszego, aż 
do 31 m aju  włącznie Głowna Komisja 
Wyborcza p rzy jm ow ać będzie od m ę­
żów zaufania  poszczególnych stronnictw 
i ugrupow ań  listy kandydatów- na ra d ­
nych. W każdym z okręgów- m usi być 
złożona ‘.nna lista. Numery listom nada 
w ane będą w- kolejności zgłaszania. Gł 
Komisja W yborcza urzęduje w lokalu 
lzbv Przem ysłow o-H andlow ej (Mickie­
wicza 32). Żeby stać się prawom ocną 
każda lista musi mieć conajm niej  3011 
podpisów- spośród osób upraw-nionych 
dr. głosowania.

M a rs za łe k  P iłs u d s k i 
w c ią g n ię ty zo s ta ł 

na lis tę  w y b o rc ó w .
Zgodnie z now-ą ustaw ą honorow i o- 

bywatele mają praw o wziąć udział w 
głosowan.it W związku z tern na  listę 
wyborców wileńskich wciągnięci zosta­
li Marszałek Józef Piłsudski, gen. Rydz 
.Śmigły, gen. Żeligowski i gen. broni 
Szeptycki. Jeżeli kłoś z tych dosto jn i­
ków zechce skorzystać  z przysługujące 
go mu praw a, bectzie mógł swój głos rzu 
ck na szalę wyborów

List 00 redakcji
Szanow ny P anie  R edaktorze

Pffreeważ nie przeglądałem  w niedzielę le 
d a to w an e j przez Pnna gazety, dopiero .ze 
w zm ianki, um ieszczonej w dzisiejszym  num erze 
..D ziennika W il.“ dow iedziałem  się o notatce po 
święconej m ojej osobie w \ r .  141 „K urjera 
Wjil.“.

Po zapoznaniu  się z jej treścią, krzyw dząca 
m nie przez im putow anie „spekulacji' w dziedzi 
m e społeczne , od k tó re j byłem i jestem  zaw­
sze jak najbardzie j daleki, proszę P an a  Rodak 
to ra  w .mię praw dy i bezstronności o umiesz 
ozenie następującego sprostow ania.

1) C entrala Chrz. Związków Zawód., posła 
now iła, z chw ilą ogłoszenia obecnych wyborów 
do Rady M iejskiej, na  m ój w niosek w ystąpić 
podczas tych wyborów zupełnie sam odzielnie — 
co też czyni, w ystaw iając listy  kandydatów- we 
w szystkich okręgach, za w yjątkiem  IH-go

2) N ietylko nie zam ierzałem  ani osobiście ani 
jako  przedstaw iciel C entrali ubiegać się o przy 
jęcie do Bloku Gosp. Odr. W ilna ale odw rotnie 
odpow iedziałem  kategoryczną o d m o w ą  na sk ie ­
row aną do m nie propozycję n iek tórych  człon­
ków Bloku co do przystąpienia do B loku i kan 
dydow ania z jego listy.

Z pow ażaniem
Mlecz. Engi“l

W ilno, dnia 28 m aja

B e z  o d p o w ie d zi.
W zm ianka  nasza, o k tó re j  mówi wy 

Żoj zamieszczony lisi mec. Engiela. wy 
wołała reakcję ze strony  'Dziennika 
W ileńskiego“, reakcję  w guście tego p i ­

sm a: inwektywy, wymyślania, poła,Janki.
W  imię bezstronności udzie lam y gło 

su na naszych łam ach  nawet przeciw ni­
kom  Nie uchylam y się od polem iki; je ­
śli p row adzona ona jesl na pew nym  po­
ziomie Artykulik „Dziennika W ileńskie 
go“ u trzy m an y  jest w tak im  tonie, że 
odpowiedź na mego byłaby p o n u en iem  
własnej godności. M usimy pozostawić 
go bez odpowiedzi.

Reagować na  te napaść me niożeim- 
tem bardziej,  ż e  jest ona anonim ow a. 
Niewiadomo bowiem, kto jest iaktycz 
nym  red ak to rem  „D ziennika W ileńskie­
go '1 Nie p . Jakitowicz p r z e c ie .

I

60 rocznica 
urodzin 

Marconiego.
W Colon Ji niedaw no nr o 
czyście podejm ow ano Mur 
eoni‘ego z okazji bO-ej 
rocznicy jego u ro d ź ’:.. 
Na zdjęciu jub ila t w stro ­
ju  faszystow skim  fz cy 
Jaretką w ustach).

Dookoła wypadku postrzelenia
przechodnie na ulicy Sadowej.

W p ie rw  do ż o n y  a p ó źn ie j do siebie.
Lutyński Kazimierz, m ieszkaniec maj. ,Św!i-

Zagadkow y trup kobiety
na b rze g u  W llji.
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WIEŚCI  I OBRAZKI  Z KRAJU
IV Walne Zgrom adzenie

Z r z e s z e n ia  P o w ia to w e g o  Z . P . O . K .  w  B ra s ła w iu .
•ir'ir!rtc z nu jw aznicjszyrh  w ydarzeń w każ 

dpj organizacji jes t doroczne w alru zgrom a 
dzenie członków  te j organizacji, będące jakby 
irewją sil i wynilków całorocznej pracy. .(Men 
z takic.o obrazów  owocnej p racy  m ieliśm y moż 
mość oglądać podczas IV W aim go Zgromadzę 
n ia  Zrzeszenia Pow iatow ego Związku Pracy 
O byw atelskiej Kobiet w Brasiawiu. K t ó r e  odby­
ło  się u  dniu  lii m aja 1934 t  Zjazd rozpoczę 
to i?rc><v;.st,-in nabożeństwem , odprawóonem w 
jmiejstiowym kościele.

W  zgrom adzeniu, oprócz licznie zebranych 
członków  O ddziału Z. P . O. K. w B rasław iu i 
delegatek ze w szystkich Oddziałów  istniejących, 
na teren ie  pow iatu w liczbie sześciu, wzięli u- 
dział równicą; przedstaw iciele wkul/, państw o 
wych i sam orządow ych, z. p. starostą  Nianisla- 
w im  Trytliiem  n a  czele, oraz przedstaw icie l' 
wszystkich organizacyj społecznych, zn a jd u ją ­
cych się ma terenie powiatu.

OTWARCIE ZJAZDU
Zebranie o tw arła  przew odnicząca Stresy.“ 

u ia  Pow iatow ego Z. P. O. K. w B rasiaw iu p. 
starościna F ranciszka Trytkow a, w itając wszy 
stfcid: dostojnych gości delegatki i członkinie 
-Z. P O. E. Po w yborze prezydjum  W alnego 
Zgromadzenia, nastąpiły  pow itania Zjazdu przez 
wszystkich przedstaw icieli władz i o rgan  zacyj, 
którz^ w niezw ykle miłych i życzliwych sło­
wach stw ierdzili sw oje uznanie dla pracy nu 
szej organizacji wogóle, a w Brasiaw iu w szezt.* 
gólności, podkreślając w artość tej p racy i jej 

znacznie wzmożoną w ostatnich czasach wfv 
dajność“. idącą zarów no w k ierunku  obywatel 
•kiego w yrobienia szerokich rzesz kobiecych 
tia k rańcach Rzeczypospolitej, jak  i k u lti,,-al 
nego podnirsietria tych rzesz dla dobra P ań ­
stw a i społeczeństwa. W serdecznych słowach 
życzyli nam nasi goście pow odzenia w  te j „ tru ­
dne j, a w ielkiej pracy dla chw ały O jczyzny, 
k tó ra  w ir ir  zyska przez pracę Z. P. O. lv. nu 
kresach*'.

IMLAttS DOKONANYCH PRAC.
Zkolei nastąp iły  spraw ozdania Zarządu 

Zrzeczenia Pow iatow ego Z. P. O. K. w Brasła- 
wiu za cza., od dnia 21 w rześnia 19śl3 r. do do, 
12 m aja  19S4 r., m ów iące o znacznej już sile 

* i k ierunku  p rac  Zrzeszenia, k tó re  obecnie ii 
czy już; ponad 190 członkiń. W stosunkow a 
krótkim  okresie spraw ozdaw czym  na terenie 
pow iatu powstafy/ aż trzy  nowe oddziały: w 
D rui. W idzach i Zamoszu, a jeszcze dwa no 
we są w stadjutn  tw orzenia. Ten w zrost sil, 
jest bezwzględnie zasługą naszej drogiej i ■>- 
golnie cenionej przew odniczącej Zrzeszenia 1\. 
wiutowegc, k tó ra  w pracę naszej organizacji 
w kłada cala duszę, tein łatw iej pociągnąć a i 
tej pracy coraz ło  nowe członkinie.

N ajbardziej aktyw nym  oddziałem  Z. P O 
n w okresie spraw ozdaw czym  okazał się, we­
dług sprawrozdań, -Oddział w B rasław iu, kiesa 
wany jir/ez  p. starościnę T rytkow ą, a po nim 
najw iększą żywotność w ykazał jeden z najm ie* 
szych oddziałów* w terenie, a m ianow icie Od 
dział 7. P  O. K. w illrui, pod pizew odnictw em  
c. L idji ftłuchównj

l*r.-ra Zrzeszenia Pow iatow ego Z. P O. 11. 
w Rrńsiuwiu zorganizow ana została w pięciu 
Heferulacłi, z których znów najw iększą żywot 

i u ość, szczególnie w B rasiaw iu w ykazał R eferat 
W ychow ania Polityczno - Obywatelskiego, p ro ­
wadzący św ietlice dla dorosłych. Koła sam o­
kształceniow e i specjalne pogadanki i odczyty, 
zarów no dla członkiń, jak i nieczłonkiń Z. P.
O. K. P racy  tego R eferatu  zawdzięczać, n a le ż i, 
•że podczas w yborow do rad  grom adzkich, u- 
dało się nam  wpi owadzie 15 kobiet, jako  ra d ­
nych i IS, jako  zastępczyń, a do ra d  gminnych 
3 kobiety jako  rad n e  w tem  2 nasze członki

PETER KRAYE

nie. Są <• liczby miewielkie, ale wobec poku tu ­
jącej jeszcze niechęci tu te jsze j ludności do pro 
ty  kobiet u  .sornorządz-ie, już takie w yniki mó 
wią o zbliżającej się zm ianie na lepsze.

Bardzo czynnym w okresie sprawozdaw­
czym był rów nież R eferat Opieki nad Matką i 
Dzieckiem, k tóry  w B rasław iu prowadzi! 
O chronkę dla najbiedniejszych dzieci w wit 
ku przedszkolnym  a we w szystkich oddziałach 
n a  terenie pow iatu do;(. w ianie n a jb ied n ie j­
szych dzieci w wieku przedszkolnym . Tenże 
refera t udzielał rów nież bezrobotnym  kobietom 
pomocy, w w yszukiw aniu pracy.

Również czynny R eferat W ytw órczości 'Co 
spodŁrczej prow adził Kota P racy  propagandę 
zielarstw a w powiecie, nadto  zorganizow ał w 
Drui. B rasław iu  i -lodach, kursy gos-podarsi 
wa domowego. w których ogóitin wzięło ud/iy l 
około 100 kobiet.

Referat Finansow y zorganizow ał szereg za 
baw- i przedstaw ień am atorsk ich , p rz y sp ar z a  
jąc w ten sposób, oprócz zadow olenia szerokich 
rzesz ludności, także i środków  m aterja lnych  do 
prow adzenia ochronki i dożyw iania dzieci, w 
ezem rów nież nadzw yczaj pom ocnym  okazał 
się i W ydział Pov iatowyy wT B rasław iu i Powia 
łowy Konritet Opieki Społecznej w- Brasławiu.

W reszce niedaw no został też zorganizow a­
ny R eferat Prasow y w B rasiaw iu. m ający swit 
przedstaw icielki i w terenie

WiYBORY ZAR7AX>U.
P o  spraw ozdaniach Zarządu i krótk iej p r / e r  

wie, nastąpiło  jeszcze omów-ienic spraw ozdania 
kasowego, b ilansu  i p relim inarza budżetowego 
na rok 1934-35, u po zatw ierdzeniu takowych 
i spraw ozdaniu Komisji Rewizyjnej, przyszły 
wybory Zarządu Zrzeszenia Pow iatow ego Z. P. 
•Q.‘K w Rrasłajwiu, Komisji Rewizyjnej i Sądu 
IIonorowrego. Przew odniczącą Zrzeszenia zosla 
ta znowu jednogłośnie w ybrana p. starościna 
'fry tkow a, k tórą cala sala pow itała gorąceim 
i długo niem ilknącem i oklaskam i, a k tóra  za 
zaufanie w ezwała w szystkie członkinie do je 
szcze bardziej wytężonej pracy u* imię szczyt­
nych ideałów', pfo/św iecających naszej organ i­
zacji.

O d k ry c ie  polichrom ii 
ścienne]

w Farze Wltoldowej w Grodnie.
W prezbiter,jum Fary W iloifhm ej. 

znajdującego się obecni" w odbudowie 
kościoła garnizonowego, o (.hetyto w 2 
wnękach pod Inkiem tęczowym  resztki 
pohcbromji ściennej.

Z lewej strony w idoczna jest posiat' 
Najświętszej Marji Panny na półksięży­
cu w otoczeniu rozmaitych figur, z f m : 
wej zaś strony postać Chrystusa. Ma­
lowidła pochodzą z czasów przebudowy 
Fary W itoldowej przez królową Bonę 
w połow ie XVI w. i pod względem art\ 
stycznym  są prawdziwym skarbem na 
północnym wschodzie Polski, gdzie tego 
rodzaju zabytki są rzadkością. Dyrek­
cja Muzeum Państwowego w Grodnie 
zwróciła się do Dyrekcji Państwowych  
Zbiorów Sztuki w Warsz. o delegowa­
nie do Grodna specjalisty, celem zabez­
pieczenia tych cennych zabytków' ma­
larstwa ściennego. Drugiem ważnein od 
kryciem jest odnalezienie poiichromji 
na całej elewacji zabytkowego Joinu 
przy ul. Dominikańskiej Nr. 2 w Grod­
nie, pochudząeej z XVIII w.

W sterach naukowych i artystycz­
nych w jwolało to wielkie zainteresowa­
nie.

K a ta s tro fa  tu ry s ty c zn e ­
go sam olotu lltew skiegc

liu lo  Ijiia liim  na frren  litew ski w m iejsco­
wości Anlolksa -spadł 1 !iiyvlvr/iiy sum olni litew 
ski, kłói-j i /s ia l ilu Łotw y. W  sam olocie znaj 
iłowaty się ów i fc osoby, a m ianow icie inż Pu<-/ 
tia i akadem ik Stefanowie*. lo tn ic y  zdołali w  - 
slioezye wczas przy pomocy Spadochronów. Sa­
molot uległ rozbiciu.

Wyższy K«re Kaiczycieiski 
Zwią Tka Ntiiczyrielstwa 

Polskiego w Wilnie
K om isja P ed a ;o jie z» a  Okręgu \,r ileńskieg*

Związku N auczycielstwa Polskiego organizuje- 
ciągły kurs korespondencyjny, połączony a ży- 
\Ym i słowem o poziom.,e wyższego kursu  nauczy
oi.elikiego. Szczegółowe inform acje o organiza 
zacji tego kursu  można znaleźć w nr. 8 „Głosu 
Nauczycielskiego" 1S.13 r. {artykuł p.t, „Nowe 
tormy L. racy sam okształceniow ej").

P raca na tym kursie rozpocznie się m ir 
siecznym kursem  żywego słowa na letnich for 
jacli cło 21.VII 1934 roku, na którym  słuchacz., 
p rzepracu ją  najtrudniejsze ,partje  m ate rja iu  z 
zakresu przedm iotów  pedagogicznych i n m k i 
o Polsce w spółczesnej (dział A), oraz o trzym ają 
w yjaśnienia od prelegentów  co do sposobu m- 
pracow yw ania m aterja łu  naukow ego do zimu 
wych fery j świątecznych.

Po odbyciu tego kursu  żywego słowa p ra ­
ca będzie prow adzona nada. system em  kores­
pondencyjnym . Co m iesiąc słuchacze otrzym y 
wsć będą w form ie zesaj, tów przydziały m ater­
jału  z dokladnem : w skazówkam i samoksz.talce- 
lńowemi do sam odzielnego opracow-yw ania.

W czasie fery j św iątecznych w styczniu 
1936 roku odbędzie się dalszy ciąg kursu  ży­
wego słowa na którym  będą w yjaśnione 1e tru ­
dności, na które się natknęli słuchacze w czasie 
samo Igielnej pracy, zostaną opracow ane n a jtru  
dniejsze p artje  m aterja łu , poczem znów n a s tą ­
pi okras sam odzielnej pracy i t. 4

Każdy uczestnik kursu  olr/.ym a kom plet 
wskazówek sam okształceniow ych, będzie ucze 
slniczył w kursach żywego słowa i na czas 
p rzerab ian ia  kursu  będzie mógł wypożyczt/ć 
dwa podstawow e podręczniki z każdego przed 
niiolu. Opłata ,za to wszystko wynosi 8 zł. 'mie­
sięcznic.

Zgłoszenia nadsyłać do kom isji Pedago­
gie mej Związku N auczycielstwa Polskiego w 
WuUyie, przy ul. 3-go m aja 13 m. 7 do dnia 5 
czerwca 1934 roku podając w yraźnie adres, na- 
uwiskc) i zobow iązanie, pośw iadczone przez Za 
rząd danogo Ogniska, że będzie w term inie re ­
gulował wszelkie zobow iązania.

O lokalu w którym  sic będzie odbyw ał kurs 
żywego słowa w czasie w akacyj w W ilnie zo 
staną kandydaci indyw idualnie pow iadom ieni.

Okręg. Komisja Pedagog. Zw.iY. P . W ilna

K a ta s tro fa  
k o le jo w a  

w  H s zp a n ji
W pobliżu Barcelony wy­
koleił się pociąg osobowy. 
Zg-iDęło 12 osób, przeszło 
20 trduliosło ciężkie rany.
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TRZY PERŁY
P rzekład a u to ryzo w a n y  Eagenjusza  Bałuckiego.

— Spotkała go pani?
Kima potwierdziła:
—  T ak  Znał l lend rika ,  mojego męża. P raw d o p o ­

dobnie  wie o nim znacznie więcej, niż mi opowie­
dział...

—  Peer Jesper —  m ruczał Iło-Tseng — tak, znam 
-Jespera, jak  zresztą znam  wielu ludzi.

Nagle powiedział donośnym, osobliwym głosem, 
k tóry  dźwięczał p raw ie patetycznie:

—  Peer Jesper jest bardzo dobrze usposobiony 
do pani! N-iech się pani trzym a Jesperu!

Potem  wstał i przy całej swojej egzotycznej u 
pizejm ości wyglądał jak  m onarcha, dający do zro ­
zumienia, że audjencja  jest skończona.

Elma wróciła do hotedu sam ochodem  H o-lsenga .  
Wy&iadając była zadowolona, iż powierzyła sprawę 
w dobre ręce, chociaż przeczucie mów iło jej, że Chiń­
czyk m im o pozorów już jest w posiadaniu doniosłych 
w>adomości.

* * *
Nancy naw et się nie odwróciła, gdy Peer ^aźnym 

krokiem  wszedł do pokoju. Dopiero co wyszła z k ą ­
pieli i była zajęta robieniem tualety. Peer usiadł. Mil­

czał. Po dłuższej chwili Nancy powiedziała s z y d e r c z o :
—- W ysoko sięgasz, Peer!
—  Co to ma znaczyć? /
—- W idziano cię, kiedy wczesnym rank iem  je ­

chałeś z hotelu ,.Korona Holenderska do pałacu r e ­
zydencji. S t a r a j  się o posadę państw ow ą?

—  Nie.
Więc może ślubowałeś zostać do konra  życia 

paziem p a n i  Ilooge9
—  Nie. ♦ ,i
—  W tak im  razie nic nie rozumiem!
Odwróciła się porywczo, obrzuciła go roz.gniewa-

iicra spojrzeniem. W yglądała uroczo: nuala  na sobie 
jedynie białą koszulę z ciężkiego jedw abiu  —- prezenl 
Peera, z kształtnej główki m iękką falą spływały jasne 
włosy o m alow ym  połysku.

Peer Jesper był skonsternowany.
Nie jesteś pierwszą osobą, k tóre j  się to zdarza.

— Aha, może chciałbyś jeszcze żebym cię poża­
łowała? Kto lazł w tę aw an tu rę , jak  nie ty sam? A te­
raz? Pocoś tu  przyszedł? Co ona z tobą zrobiła?

Nagle jej nastró j  zmienił się. Zerwała się z miejs­
ca, klękła i przytuliła się do niego:

—  ,Nie porzucaj mnie, Peer! Błagam, nie gniewaj 
się! Jestem  w arja tka ,  jestem zazdrosna! Spojrzyj na 
mnie, Peer, jak  dawniej! Spojrzyj choć raz!...

Pochylił się, zajrzał w jej oczy pełne łez i pom y­
ślał, że jest podły i ordynarny. Powiedział cicho:

Nie bądź zazdrosna, Nan! Nie wiesz, że tylko 
ciebie jedną ...ach. dziecko moje, życie nie takie pro 
ste!... Djabelnie nie takie proste jaikby się nieraz 
chciało!...

Uśmiechnęła się przez łzy:
—  Głupi chłopak, głupi Peer! Komu ty to m ó­

wisz? Jakbyś nie wiedział, jak i  k o n trak t  m am  z J a c ­
kiem! Zapomniałeś już?

Pokiw ał głową, wstał, ona też się poaniosła, s ta ­
nęła przed nim, zarzuciła m u  ram iona  na  szyję, czuła, 
jak  wstępuje w nią życie; Peer podniósł ręce, objął ją, 
przycisnął do siebie. Całował nieprzytomnie i z taką  
gwałtownością, jakby  się chciał przekonać, że nie 
jest zjawą.

Przyw arli do siebie. Raptem  rozległo się ciche p u ­
kanie w drzwi i głos Jaw ajki.  k tóra wym ówiła  
szeptem:

—  Idzie!...
Kiedy Jack  Pelton wszedł, zamyślony Peer sie­

dział w przyzwoitej odległości od Nancy, k tó ra  ro z ­
czesywała sobie włosy.

Nieproszony gość roześmiał się
—  Bez ceremonji, m ister Peer! Nie przeszkadzaj 

sobie, Nancy. Jak  daleko posunęły się spraw y z panią 
Hooge, szanowny panie? Dowiedziałem się już, co ją 
tu  sprowadziło, poza tem słyszałem, że pan  się zaan ­
gażował jako przew odnik  do nieboszczyka męża. Ra 
dzę zanadto nie zapuszczać do piekła, młodzieńcze.
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Wiadomości g ospo dr  rcze
N ie w y k o rzy s ty w a n e  bogactwa 

pói i je zio r ziem i w ileńskiej.
Koszykarstwo.

Wilno zna dobrze z licznych wystaw 
"wyroby koszykarskie miejscowych rze 
mieślników. Cieszą się one także dość 
dużą popularnością na terenie całej Pol 
ski. Z tych też względów popyl na te wy 
roby jest znaczny. .Jednakże zarobki rze­
mieślników - koszykarzy są małe wobe^ 
wielkiej konkurencji i drogiego surowca.

« Odczuwa się dotkliwie brak łaniej wi 
kliny. Rzemieślnik płaci obecnie za klg. 
surowca, sprowadzonego z Torunia 84 
Jub 45 groszy, koszt przewozu wynosi 14 
groszy za kilogram

A tymczasem Wileńszczyzna może 
dostarczyć dobrego i taniego zarazem su 
rowca w dostatecznej ilości. Niestety jed 
nak brak  naszemu rolnictwu szerszej ini 
cjatywy i odwagi.

Przecież jest rzeczą dobrze znaną, że 
na naszych ziemiach znajdują się liczne 
tereny piaskowe, nadające się specjalnie 
na  plantacje wikliny. Tereny te zazwy­
czaj leżą odłogiem wobec mali j ich ren 
towności ęolnej. Tymczasem warloś' 
rocznego zbioru w ikliny  z 1 ha przekra­
cza przeciętnie 1000 złotych. Dochód 
niezły! Rolnictwo powinno wreszcie 
zwrocie większą uwagę na możliwość 
zakładania plantacyj wiklinowych

Na terenie Wileńs/.czyzny istnieje kil 
ka plantacyj wiklinowych. Nie mogą o- 
ne pokryć całego zapotrzebow ania. Jeden 
bowienT warsztat koszykarski zużywa 
przeciętnie 12 tysięcy klg. wikliny cocz-' 
nie.

Należałoby także zwrócić większą u- 
wagę na niewykorzystany surowiec dla 
wyrobów koszykarskich, znajdujący s.ę 
na jeziorach Wiłeńszczyzny. Surowcem 
tym jest tak zwana pałka wodna,  z k tó ­
rej się wyrabia rogożynę. Na jeziorach 
wileńskich pałka ta rośnie w wielkich 
ilościach; jest niestety zupełnie niewyko 
i zysty wana.

Koniecznem jest uświadomienie szer 
szych w arstw  rolniczych o możliwoś­
ciach wykorzystania tych bogactw natu 
ralnych Ziemi Wileńskiej

Wyrbb Instrumentów 
muzyrznych.

Rzemieślnicy- ziemi wileńskiej p ro d u ­
ku ją  instrum enty muzyczne dęte, s t ru n - 
ne, pianina, fisharmonje i harm onje  -—
— m b — i t a —  i iiiiimi hi

K o r z y s t a j c i e  z k u r a c y j  r y c z a ł t o w y c h  
nr Zdrojowisku solankowem i borów ino #era

I N O W R O C Ł A W

natomiast w dziale fortepianów, prace o 
graniczają się tylko do napraw-. Na in­
strum enty dele i harm onje  istnieje popyl 
b. duży.

Prym itywne warsztaty wileńskie, po 
tratiły w ostatnich latach skutecznie kon 
kurow ać z Czechosłowacją. Dawniej me 
hanizm y do instrum entów  dętych spro 

wa-Jzano z Czechosłowacji. dziś mecha 
niziny te wykonywuje Wilno. Harrnon- 
je czechosłowackie były sprzedawane w 
cenie po 1000 złotych, obecnie — wyia- 
biane w Wilnie i nieustępujące jakością 
czechosłowackim — są sprzedawane po 
£00— 100 złotych. Niestety, prymitywne 
urządzenia warsztatów wileńskich nie po 
zwalają na produkcję, mogącą zaspokoić 
popyt. Daje się także odczuć brak k a p i­
tału.

Dla napraw y sytuąśji w lym dziale 
rzemiosła należałoby przyslosować w a r ­
sztaty do zasad nowoczesnej produkcji.  
Dociągnęłoby to za sobą koszt od 10.000
do 15.000 dla jednego warsztatu.

*

Grzebienia! stw o .

Dział ten jest zupełnie zaniedbany 
i niesłusznie, bo 70 proc rogów wdleń 
skich nadaje  się do w yrobu grzebieni 
Na prowincji istnieje duży popyt na te­
go rodzaju towar. Należałoby istniejące 
warsztaty zaopatrzyć w maszyny, poni> 
waż obecna produkcja przy pomocy rąk 
nie opłaca się.

0  „ r a b a ty  k re s o w e '* 
na w ęgiel

W  wyniku w spółpracy Izby Przem ystow- 
Ifundlow ej w W ilnie ze sferam i gospo<lazczem' 
południowo - zachodniego okręgu przem ysłow e­
go Polski, m ającej na celu s taran ia  o podniesie­
nie gospodarczo Ziem 1’ótnoeiio-W schodnich, 
stw ierdzone zostały przed kilku m iesiącam i 
możliwości realizacji szeregu postulatów  Wlleń 
skiej Izby Przem ysłowo - H andlow ej co do we; 
kszego udostępnienia tym  ziemiom nabyw ania 
żelaza, węgla, nawozów sztucznych i im y ch  ar? 
lykutów  przem ysłowych.

W stępne kroki w zakresie obniżki cen 
laza dla Ziem W schodnich zostaib już doko­
nane. Wt stosunku do węgla dalsze konkretne 
p race  nad praktyczną realizacją  ułatw ień dla 
konsum entów  na Ziemiach W schodnich uległy 
czasow ej przerw ie w zw iązku z naradam i w 
spraw ie odnow ienia i j.irzedlużenia P olskiej Kon 
wcncji W ęglowej.

W  swoim czasie w związku z Rozporządzę 
niesn M inistra Przem yślu i Handlu z m arca 
1933 roku o obniżce cen węgla, Ziemie Półno­
cno-W schodnie. pozbaw ione zostały specjalnego 
.rabatu  kresowego", co, wobec znikomego u 

działu tych ziem w ogólnopolskim  zbycie wę­
gla, nie było, zdaniem  l/by  Przt myślowo - H an­
dlow ej w W ilnie, uzasadnione, obecnie zaś 
trak tu jąc  odrębnie zagadnienie polityki ta rc ­
iowej, w ysunęła Izba postu lat resty tucji „ ra  
balów kresowych * m zyczem  w ypow iedziała się 
się za zróżniczkow aniem  Iju h  rabatów  dki 
Ziem W schodnich w zależności od przeznaczę." 
nia węgla w ten sposób, by rabaty  dla w ęgli 
przemysłowego były znacznie większe, aniżeli 
dla węgla opalowego fw  celu niezw eżania na 
tu ralnej ekspansji drzew a i torfu). Ze wzglądu 
na słabnącą zdolność nabyw czą w m iarę  posu 
w ania ię ku północy i konieczność przeciw ­
działania ew. możliwości pow rotnych tran sp o r 
tów Izba wypowiedziała się za oparciem  się ,j.t 
systemie stref rabatow ych o .stawkach w zrasta ­
jących z jiotudnia na północ, przyczem  naogdT* 
Izba podkreśliła zupełną niedostateczność wy­
gasłego raba tu  10 procentow ego dla celów po 
głębienia konsum rjT  węgla na wschodzie Polski.

N o w i m ilio n e rzy .

VV czora j podaliśmy szczegóły, do ty ­
czące tych szczęśliwych, na k tórych  los 
padła w ygrana m iljona złotych. Obec­
nie podajem y ich fotogralje . W  środku 
siedzą p. Kozłowska i p. Wasiakowa.

Między nionu stoi p. Jędrzejewski. P ie r­
wszy na lewo p. Stanisław Drużycki 
P rzedostatnia na praw o p. Marja M aje­
wska, która sprzedała ten los, za nią stoi 
p. Koniński.

R  A  D  J  (
WILNO

W TOREK, dnia 29 m aja  193-4 i’*tŁit
7.O0: Czas. G imnastyka. Muzyka, bz ien . por. 

11.40: Przegląd  prasv. I r .50: U twoi p  W ebera 
(pfytyj/. 11.57: Czas. 12.05: Koncert. 12.3#: Kom.
m eteor. 12.33. Koneert. 12.55: Dzien pot. l i  4„:
Progr. dzienny. 14.50: Pogad. .St. Młodz. Polsk 
15.00: H ejnał i pieśń m aj. 15.05 W iad eksport 
gietda rm n. 15.20: Ar. je i pieśni. 16.05: S k w ir  
ka PKO. 16.20: „Mała skrzyneczka" listy dzieci 
omówi Ciocia Hala. 16.35: Koncert popu larny  
w wyki kw inretu. 17.30: „P raca  nad odbudow ą 
Państw a Polskiego". 17.50: „Łosoś -— królew ski 
m ieszkaniec naszych rzek" odczyt. 18.10: Skrzyń 
ka muzyczna. 18.25: K oncert sym fouiczny (p ły­
ty). 18.50: P rogr. na  środę i rożni. 19.00: „Co 
m iasto może zrobić dla m uzyki " pogad. wygł. 
dr. Tadeusz Szeligowski. 19.2-5: Felje ton  ak tu  
alny. 19 40: Sport. 19.43 Wlil. kom sport 19.47:
Dzień, wiecz. 20.00: „MyJti wą, brane". 20.02
,Róże F lorydy" operetka. Leo Falla. 23.00: K orr. 

m łteo r. 23.03 Muzyka taneczna.

ŚRODA, dnia 30 m aja 1934 roku.
7.00: Czas. G im nastyka. -Muzyka. Dzień, por 

11.40: Przegl. prasy. 1130: W alce W aldteuH a 
(płyty). 11.57: Czas. 12.05: Utwory R yszarda 
S traussa (płyty). 12.30' Kom. m eteor. 12.33. 
W yjątk i z opery Yerdiego (płyty). 12.55: Dzień 
pot. 14.45: P rogram  dz ienn j. 14.50: W iad. ogrod 
nicze. 15.00: H ejnał i pieśń m ajow a. 15.05: W ind 
eksport, i wiad. gosp. 15.20: „M uzyka sarkasty rz  
11:1“ (plj-lg). 15.50: Progr. dla dzieci. 16.20: .,W 
św ietle ram py" nowości teatralne. 16.35: Mu­
zyka lekka. 17.30: „Poszukiw anie dróg rozw o­
jowych" odczyt. 17.50- i),V.T. 500-tą roezineę zgo­
nu W ładysław a Jagiełły 18.10: K oncert jag ie l­
loński. 18.40: Pogad. W andy D obaczew skiej. 
18.50: P rogr. na czw artek i rozin. 19.00: Przegi. 
litewski. 19.10: Codz. ode. pow. 19.20: „Jerzy  
Szarecki (portret literacki! leij. 19 35: W iad 
sport. 19.40: Dzień, wiecz. 19.50: „Myśli w ybra 
ne" 19.52: K oneert. 20.25: Muzyka. 20.40: Tram; 
m isja opery 1  ltzym u. 23.45 Muzyka.

NOWINKA RADJOWE
WILEŃSKI KONCERT POPULARNY.

W programie, w torkow ym  rozgłośni wileń 
skiej am aiorzy m uzyki popularnej znajdą m itą 
audycję, k tó ra  rozpocznie się o godz. 16.35. Oh- 
iity  program , złożony z m elodyjnych utw orów  
Czajkowskiego, Pucciniego, D yoraka, Różyckie­
go, W aldteufla i innych w ykona kw intet kam e­
ralny w następującym  składzie — I. Slołow 
(I skrzypce), Fr. Tchórz (-wiolonczela), S. Czos 
nowski (klarnet).1, I. Szabsaj (fort ipian) oraz 8 
(.hbneą (lish u m o n ja ).

RÓŻE FLORYDY.
W śród kom pozytorów  operetkow ych wy róż 

nić m ożna grupę, k tó ra  zachow ując catą lekkość 
i ch a-ak te r operetk i, w prow adza do n iej m o­
m enty wyższej w artości artystycznej, z a b a r­
w iając operetkę stylem operowym . Do nieb n a ­
leży obok L ehara  : O ffenbacha n iedaw no zmaz 
ty kom pozytor i dyrygent Leo Fali. Zapewne 
wszyscy m ają  w pam ięci jego św ietną „Książ 
niezkę D olarów 1 a zwła-szcza „Różę Stam bułu" 
O statnią jego operetkę „Róże z F lorydy" dokon 
użył i barw nie zainstrum entow al kom pozytor 
w iedeński K am gold. Usłyszą ją  słuchacze ' we 
w torek o godz. 20-ej w w ykonaniu  M aryli Ka. 
wowskicj, L. Szczepańskiej, J. Krzywi ńsk i ego 
i in. D yryguje Zdzisław Górzyński.

TRANSMISJA OPERY Z RZYMU.
W  najbliższą środę dnia 30 m aja rozgtośuie 

jiolskie transm itow ać będą z Rzymu przepiękną 
operę Pucciniego „T urandot". Egzotyczna ba jka  
o pięknej i ok ru tnej księżniczce jest doskonaleni 
librettem , k ló re  kom pozytor w yzyska! z eatens 
m istrzostwem , stw arzając dzieło o n ieprzem i­
ja jące j w artości artystycznej. P artję  tytułow ą hę 
dzie śpiew ała znakom ita a rty stk a  w łoska Cla.ra 
Jacobo. Całością dyryguje kapelm istrz Antonio 
Votto. T ransm isja  rozpocznie się o godz 20.39_ 
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fco skończy się n a  tem, że Jłooge pana nie wypuści!
JesDer wysłuchał cierpliwie, potem wstał i pod­

szedł do Peltona:
—  W czoraj s ta ra łem  się odwieść Ho-Tsenga od 

zam iaru  złożenia na pana doniesienia. Dziś rano by­
łem w rezydencji, gdzie m am  R ilkii zna jom ych i po 
czyniłem kroki, by oszczędzić nieprzyjemności Nancy 
i panu. & le oświadczam panu, Jack  Pelton, jeżeli pan 
jeszcze raz rozpuści swój p lugawy jęzor i obrazi moją 
zna jom ą — wszystko jedno, czy to będzie pani Hoogc, 
czy Nancy wledy różne pana sprawki wypłyną l.a- 
wierzch!

Zwrócił się do Nancy;
—  Przepraszam  bardzo, że w twojej obecności 

użyłem tak  dobitnego stylu, ale m ister Pelton wszy­
stkich mierzy na w łasną miarę.

Jack  jeszcze nie spuścił z tonu, śmiał się, ale rę ­
kom a robiLzaogrąglone uspakaja jące  gesty i osta te­
cznie zawołał:

—  Na miłość Boską! Czy napraw dę lak niezrę­
cznie zażartow ałem ? Nic nie m am  przeciwko tej pani 
i wcale nie chciałem ubliżyć pamięci pana HoogeTi! 
Niech się pan  uspokoi. Peer: cofam wszystko, nie bio­
rę za złe tego, co mi pan powiedział przed chwila, ale 
m am  nadzieję, że pan  też będzie rozsądny. Nancy, 
wstaw się za mną! Poproś w m ojem  imieniu o trochę 
pobłażliwości dla przemęczonego i, może z tego p o ­
wodu nietaktow nego właściciela dom u gry!

Śmiał się dalej, lecz o lon niżej. Peer tyko mach 
nął ręką. ; •

—- W  porządku. To jest piękna part  ja zuchów, 
Jack! Gram y na dostatecznie opustoszałej szachow ni­
cy, mój kochany! Jestem  przygotow any do każdego 
ciągu, pan  —- praw dopodobnie —  leż. Obaj mamy 
fantazję. Pana  stać na to, by nawet w osobistem u p o ­
korzeniu znaleźć broń na przeciwnika. Świetnie! 
Szach mister Jack  Pelton! Szach królowej!

Zdawało się, że znów odzyskał równowagę. Uś­
m iechając się, ucałował cerem onjalnie rękę Nancy 
i pożegnał Peltona ironicznym  ukłonem.

Na ulicy spochm urniał, widocznie opadł nu d u ­
chu i, powłócząc nogami, poszedł nerwow ym  krokiem  
do dzielnicy porlowej.

W" O' %■;
Uo-Tseng mieszkał niedaleko portu, jednak poza 

sferą jego specyficznych wyziewów. Tu w Bata wie 
jego dom robił szczególnie dobre wrażenie. Kto znał 
wschodni sposób budowy, mógł zoSiaczyć' obok napół 
europejskich, napół m alajsk ich  dom ów  i bungalowów 

chińskie obejścia, otoczone długim niewysokim 
m urem kam iennym  z. piękną fan tazy jną  bram ą, za 
k tórą  widniał dom  mieszkalny, tajemniczo przysło­
nięty g rupam i drzew.

Bardzo rozległą tylną część posiadłości p rzeci­
nała cicha, porośnięta  trzcinami odnoga —  rodzaj n a ­
turalnego kanału , k tóry  stanowił boczną drogę do

portu. Do ozdobnie rzeźbionego pala był przyw iązany  
chiński domek pływający, gdzie z całą pew nością  m o ­
żna było znaleźć Ho-Tsenga, jeśli pogoda me była za ­
nadto zła.

Odźwierni, dw aj rośli górale, bardziej m ałom ów ­
ni i n ieutm, niż ich ziomkowie, Jaw ajczycy  z głębi 
k raju, powilali Jespera, jak  starego zna jom ego“ ich 
pana. Peer bez słowa m inął wejście główne okrążył 
dom i sk ierow ał się do kanalii, gdzie w zaroślach 
trzcinowych stała łódź.

Uważał, że jest nikczemny i jednocześnie n.esz 
częśbwy. Odczuwał dreszcze oraz inne zw iastuny n ie­
bezpiecznej febry i zaw roty  głowy, lekkie nudności, 
poza tem dręczyła go osobliwa niepewność w nogach. 
Na piersi legł ciężar. Gwałtownym ruchem  rozpiął k o ­
szulę, lecz przy tem  przestraszył się prawie i zapiął ją 
natychmiast.

i
Na czoło wystąpiły drobne krople potu, na tw a­

rzy zastygł blady wymęczony uśmiech. Wszedł na 
schodki bambusowe, prowadzące na łódź. Na środku 
k ładki dostał silnego zaw rotu  głowy, przechylił s.ę 
nabok, chciał się chwycić n iepew nych poręczy, lecz 
trafił za wysoko i uczepił się cienkich przewodów tele­
fonu, który został zainsta low any w p ływającym  dom- 
ku na żądanie Chińczyka.

W następnej chwili przezwyciężył słabość i co f­
nął rękę.

( •  c . » .)
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Projekty inwestycyjne
samorządu wileńskiego

Prezydent m iasta zaprosi! wczoraj 
przedstawicieli prasy  wileńskiej na kon- 
lerencję  w celu poinform ow ania  szersze 
go ogółu z p lanam i prac inwestycyjnych 
sam orządu  w dońskiego na okres pięciu 
lal najbliższych In lo rm acy j  udzielał p. 
wiceprezydent Jensz.

Pom nik Mickiewicza.
W ydaje nam s i t y  że spraw a pom ni­

ka dickiewicza jest najbardzie j ak tu a l­
na. Rozsadza ona sw\ m osiemnastomet- 
rowym ciężarem ulicę iMickiewicza tak, 
e zanotow ano już histeryczne okrzyki 

bólu i grozy. Od niej więc rozpoeznie- 
m . .

Obecne poszerzenie ulicy nie jest je 
szo/e całkowite nawet w kierunku pla 
cu Orzeszkowej, Dojdzie jeszcze spora 
część ogródka — brzydka  budka tran 
sfo rm atora  będzie zniesiona. Wzdłuż 
ulicy ustaw i się tu wt przyszłości spec­
jalne ławki, z k tó rch  można będzie bez. 
zadzieran ia  głowy podziwiać m o num en­
talność pom nika. Podobnie będzie Wyg 
lądała s trona przeciwna. Drzewa zosta 
mi zniesione. Plac, zwany sztrallowskim, 
będzie albo w ykupiony albo wywłasz 
ezony. Spraw a już jest w ministerstwie. 
Decyzji m ożna spodziewać się w jesieni, 
•tak widzimy Magistrat um ie zabierać się 
do rzeczy zdecydowanie. Brzydkie kar 
‘watę budynki drew niane naprzeciw ko 
gm achu B-ci Jab lkow skich  będą zburzo 
ne. Teren, na k tórym  stoją, wchłonie ho 
wiem plac pomnikowy, 
i -  V\ związku z pom nikiem  zmieni czę­
ściowo swój wygląd zewnętrzłiy ul. Mi­
ckiewicza na odcinku od katedry  do ul. 
Wdeuskiej. Dla lepszego w idoku od poru 
n ika na katedrę  i odwTotnie zostanie nie 
co obniżony poziom jezdni przy ulicy 
Tatarskiej. Jezdnię na całej przestrzeni 
pokryje kostka granitowa. '

Wszystkie li prace będą wykończo­
ne najdale j do jesieni roku 1935 W tedy 
bowiem nastąpi odsłonięcie pomnika.

i

Plac* Katedralny.
Zagadm enie regulacji placu k a ted ­

ralnego poważnie za jm uje  Magistral. Są 
szczere chęci, aby spraw ę tę definityw 
nie załatwić. w roku  1935. Remont k a ­
tedr} będzie wtedy bliższy końca —  moż 
na więc myśleć o skierow aniu ruchu  ko 
łowego w jej pobliżu. Względy estetycz 
ne i pożyteczne dla ruchu pieszego każą 
zmienić rysunek placu. Istnieją już dwa 
projekty. Pierwszy to —  skierowanie 
ulicy Mickiewicza poprzez skwerek na 
placu (będą znowu padały  pod siekierą 
drogie sercu wiln ianina drzewTa). Poz­
woli to jednak  na otulenie W ojewództwa 
i pałacu biskupiego ciszą ogrodów*; h a ­
łas ulicy pobiegnie w pewnem od nicli 
oddaleniu. Drugi p ro jek t to —  przed łu ­
żenie ulicy Zam kow ej poprzez główną 
aleję Cielętnika do Arsenalskiej (legną 
pokotem  wtedy drzewa). Drugi projekt 
jest umiały —  pozbawia ściany ka tedry  
od strony Cieciętnika zieleni drzew i 
ukaże świątynię w całej jej nagiej o k a ia  
łośc ze wszystkich stron.
** Magistrat nie chce jednak, brać od ­
powiedzialności na swoje barki. Ogłuii 
więc w najbliższym czasie k o n k u is  na 
p ro  jekt regulacji placu katedralnego.

Ratusz i zamek.
Nareszcie w bieżącym roku ruszy z 

miejsca oprawa ratusza. Obskurny  wi- 
aok odrapanych  m urów przestanie razić 
nasze oczy. Magistral przeznacza 10 ty ­
sięcy zł n a  reperację  przeciekającego 
dachu  i wybielenie ścian zewnętrznych. 
W  przyszłości — w ciągu pięciu lat r a ­
tusz będzie odrem ontow any prawne cał 
kowicie.

P ro jek tow ane są  również większe To­
boły konserw acyjne na Górze Zamkowej

Plany budow lane.
Naogół zaś p lan inwesłycyj budow la­

nych na przyszły okres pięcioletni jest 
skrom ny. P rzewiduje się budow a dwóch 
dom ów  dla siedmioklasow y ch szkół po 
wszechnych. P rzy  ulicy Kijowskiej na 
tóm iast będzie wykończony dom ośrod­
ka zdrowia. Rudynek posiada już strop.

Klinkier i kostka.
W przyszłych robotach brukarsk ich  

Magistrat m a zam iar używać kostki gra 
nitowej Jest to m ate r ja ł  równie dobry 
jak  klinkier, a znacznie tańszy od niego. 
Mogą tu grać rolę także miejscowe wżglę 
dy gospodarcze, bo kostka granitowa 
wyrabiana jest przez miejscowego ro ­
botnika.

Klinkierem będzie wyłożona u l c a  
O strobram ska oraz ulice, otaczające r a ­
tusz. Roboty na ulicy Ostrobram skiej 
rozpoczną się w czerwcu rb„ będą zaś 
ukończone w iipcu — przed rocznicą ko 
ronacji M. R. O. Roboty dookoła ratusza 
będą przeprowadzone za te 40 tys. zł., 
k tóre przyrzekł wpłacić do kasy m iej­
skiej ,,Arbon“ po długich targach  i r o z ­
mowach na tem at swej deficytowej go 
spodarki.

Nastąpi także obwałowanie brzegu 
Wijji od ul Kanonicznej do Suchej. — 
Skarpy  będą zabrukowane. To w yczer­
puje p lany na rok 19155.

Magistral pragnie ciszy.
Sprawa dobrych bruków* w mieście 

o" dość ożywionym ruchu  kołowym to 
nie jest kwestja wyglądu estetycznego. 
„Kocie łby" naszych ud i-c nietylko sk rę ­
cają paniom  nóżki w kostkach i u p o ­
dobniają  ulice do zatęcidej prowincji,  
lecz przedewszystkiem tworzą hałas, de 
nerw ujący  i przyprawiający o  ból gło 
wy pobliskich stałych mieszkańców.

W roku  19311 p ro jek tu je  się w y b ru ­
kowanie kostką ul. Mickiewicza do 3-go 
Maja, następnie ul. Wileńską i na za­
kończenie jako  dodalek ul. Domikańską.

Dobrego b ru k u  na ulicy Dom inikańskiej 
dom agają  się nerwy m agistratu . Pan wi 
ceprezydent Jensz mówił wczoraj, że 
podskakujące  na „kocich lbach“ żelaz­
ne obręcze kół tworzą okropny hałas 
stw*arzają w arunki -w których  trudno 
jest pracować.

Rok 1937— 1938... coraz, w ięcej kostki.
Kiedy Magistral pozna bezpośrednio 

dobrodziejstwa dobrego bruku. zus.taną 
wyłożone kostką  w* roku  1937 ulice Troc 
ka. Jagiellońska, Zawalna i Mickiewicza 
do Zwierzyńca. Następnie pójdzie ulica 
Królewską i Uniwersytecka. Dalszy plan. 
mogący wiae częściowym zmianom, skii 
rowuje kostkę biegiem trasy aulobuso 
w*ej —  a więc po ulicy Arsenalskiej, Kai 
w aryjskiej i t. d.

Ubikacje o dyskretnein wejściu.
Teraz o rzeczach nieco drażliwych. 

Nie pam ięlam  kto powiedział że podzie 
nm y szalet na Łukiszkach rozpoczął no­
wą erę naszego miasta. Zdaje mi się, że 
padło to na Smorgonji? Otoż w bieżą 
cym roku znowu nastąpi otwarcie nowej 
„er\*“ Zkolei na ul. Wielkiej. Nie w i a 
donio tylko gdzie —  czy w podziemiach 
ratusza, czy na traw niku  przed nim. W 
roku  przyszłym „ e r a p o w s t a n i e  na Za 
walnej. I tak „co rok to prorok". Pro 
jekluje  się także całą sieć pisuarów*.

Rynek Łukiski będzie przeniesiony.
Teraz sprawy luźne. Otóż w*króiee 

rynek Łukiski będzie przeniesiony na 
miejsce, gdzie są obecnie składy —  na 
przeciwko ulicy Pańskiej.

Kpńczy się już praca przełączenia z

B u rzo  g rad o w a  nad W ilnem  
i p o w . w ileftsko -trockim .

Wczoraj nad powiałem wllcńsku-trockim i 
częściowo Wilnem przeszła burza gradowa. Spa­
dający grad zniszczył w znacznej mierze ozi­

miny na polaeli kilku wsi. Na przedmieścia, U 
Wilna grad wybił warzywa w ogrodach .

Najście na sKlep rclęsny.
Zrabowali wędliny I pobili właścicielkę.

Onegdaj około godz. 6 wieczorem przy ulicy 
Ponarskiej nr. 13 miało miejsce zuchwałe naj­
ście opryszków na sklep mięsny 28-Ietniej Ma­
chamy Mikiiszańskiej.

Do wspomnianego sklepu weszło 3 osobni­
ków i zażądało wydania bezpłatnie wędlin. O- 
trzymawszy odmowną udpowiedź jeden z napa 
Słoików uderzył właścicielkę sklepu łaską 
pu głowic. Mikliszańska upadła ubezwladniona 
na podłogę. Napastnicy wybili w sklepie trzy 
szyby 1 zrabowawszy pewną ilość wędlin, zbie­
gli-

Powiadomiona o wypadku policja wszczęła

dochodzenie, W wyniku którego wszystkich 1 
nwaniii, pików zatrzymano.

Okazali się ńłini: 20-letni .łan Agul szewc 
z zawodu (Mostowa 1-1), ślusarz Adam Micha 
łowski (Ponarska 16), oraz biurałista Jan Rym­
kiewicz (Ponarska 46).

Wszystkich trzech osadzono w areszcie poli­
cyjnym.

Ustalono pozatem, iż ci sami osobnicy na­
padli i pobili fryzjera Trynopolskiego przy ul 
Nowogródzkiej.

Stan Mikiiszańskiej jesł poważny. Lekarz po 
legat przewieźć ją do szpitala, (e).

Awantura w piwiarni przy ulicv Raauńsklej.
Wczoraj wieczorem do piwiarni Zwirblań 

skiego przy ulicy Radlińskiej weszło 5 niczuu 
nych mu osobników. Goście, zu ja wszy stoliki, 
zażądali piwa i zakąsek. Po spożyciu kolacji, 
która kosztować miała nie całych siedem z ł,  
usiłowali opuścić piwiarnię, nie regulując ra 
chunku. Gdy szynkarz zażądał zapłaty, jeden

z osobników rzucił się na niego z bagnetem, 
zmuszając do ucieczki. Następnie awanturnicy 
rozgromili urządzenie piwiarni, wyilukli dwie 
szyby i ulotnili się.

Poszkodowany zameldował o zajściu w ko 
misarjaeie V. I*., który wszezal w tej sprawie 
dochodzenie. (c)

O s k a rż a  m ę ża , ż e  u s iło w a ł ją  za m o rd o w a ć .
Do policji wileńskiej wpłynął meldunek nie­

jakiej Weroniki Łobaeowcj, zain. przy ul. Tar­
gowej 21, następującej treści:

Ostatnio mąż jej zakochał się w nieznanej 
kobiecie i zaczął szukać rozmaitych Sposobów 
by się jej pozbyć.

Wr tych dniach, gdy wrócił do domu w stanie

pijanym, w* czasi epowsiałej między nimi sprze­
czki pochwycił nagie kuchenny nóż i usiłow.ai 
ją zabić. Na szczęście w ostatniej chwili wpadł 
do pokoju brat jego Jan Łohacz, dzięki cZeniu 
uniknęła niechybnej śmierci, lub ciężkiego ka­
lectwa.

Policja wszczęła przeciwko Michałowi Łohu- 
czowowi dochodzenie. (e)

Refleksje w akacyjne...
W  czasie w akecyj, kiedy gtowa jest wToIna 

od codziennego k ieratu , a ciało -zażywa zasłużo 
nego w ypoczynku urlopowego, nie jesteśm y jed 
nak wolni od dręczących myśli...

L alo  przem inie jak  z bicza trząsł.
I znowu rozpoczniem y jesienny okres rvylu 

żonej pracy, kłopotów, pow ikłań życiowych.
I znowu po w akacjach, nasuną się na naszą 

głowę, jak  z rogu o b fito ^ i yvydatki, ciężary, 
kłopoty pieniężne... To pewne, nieuniknione, 
chyba, że...

A tak, chyba że zdarzy się coś nieoczekiwa 
nego, niespodziew anego i szczodrze napełni na cz 
portfel gotówką...

Czy* przew idujem y takie zdarzen ie1? Może

spadek z Ameryki? Nie nic takiego nam  „pi 
g rozi'1, chyba, że...

Jak ie  „chyba, ze“... u licha!?
A tak.chyba, żć kupim y los lo teryjny w 

szczęśliw*ej kolekturze A. W olańskiej w W ilnie, 
W ie lk a ;6 i w ygrany na loterji. To się przeciąż 
wiciu ludziom zdarza. Dlaczegóż m y m am y hyc 
gorsi? Mamy wszak rów ne szanse, a  nabyw ając 
los w lej szczęśbwrej kolekturze, k tó ra  już wielu 
ludzi, choćby teraz, w ostatn iej D klasie, o b d a ­
rzyła fo rluną, m anty szanse tam  większe.

I ta  myśl pozw ala snuć nadzieję na w ygraną, 
a gtowa pełna jest szalonych m yśli i m irażów  
szczęścia. *

prądu  stałego na zmienny. Ud dnia 15 
ltpca w Wilnie nie będzie stałego prądu .

kanały i wodociągi.
Pan wiceprezydent Jensz udzielił ob ­

szernych in lo rm acy j także o planie r o ­
bót inwestycyjnych ' sekcji woćociągow 
i kanalizacji Nie będę ich tli przytaczał. 
Pan  wiceprezydent ppwtórzył to, co u- 
dzielił nam  w wy*wiadzie, zamieszezo 
nym w* „K urjerze"  w* dniu 1(5 maja br.

Przejażdżka autem.
Na zakończenie konferencji przed 

slawdciele prasy* udali się na przejażdż 
kę aułem. Zwiedzono beboniarnię m iej 
ską, istniejcą od roku 1929. W  związku 
ź szeroko zakreślonym planem  inwesty- 
cyj p racuje  ona całą siłą swych m oto­
rów* i rąk  robotników. Miażdży n iesa­
m owitym  m łotem  kam ienie polne i w*y- 
rabia  z nich płyty, rury i t. p m ater ja ł  
do budow*y kanałów* ściekowych, chód 
ników* i t. d.

Następnie obejrzano prace na ulicy 
Zakrelow*cj oraz na ul. Kościuszki, gdzie 
głęboki przekop odsłonił ciekawy profil 
geologiczny: Oglądali go już studenci
pod kierow*nictw*em prof. Limanowskie- 
go.

Obecnie przy robotach ziemnych Ma 
gislrat za trudnia  350 robotników, pracu 
jącycli na dwie zmiany. Ogółem pracuje 
w* obecnej chwili przy* realizacji p lanów 
inw*eslyiyjnych około 1,000 osób. W yp 
łaly dzienne sięgają 15,000 zł.

Ogóluj budżet robót inwestycyjnych 
w* roku bieżącym •— razem  z dotacjam i 
Funduszu  bezrobocia i t. p. —  w*ynosi 
około 1.200,000 zł. Włod.

Za m k n ię c ie  W y s ta w y  
M ic k ie w ic zo w s k ie j.

W czoraj nastąpiło  ostateczne zam k ­
nięcie wystaw*y zorganizowanej przez 
dyr. Bibljoteki U. S. B. p. Łysakow skie­
go i bibljo tekarza Lisow*skiego, którzy z 
nięslltHtzon.n r.przejmośctn udzielali ob­
jaśnień zwiedzającym. Bvło ich nadspo­
dziewanie dużo, bo aż pięć tysięcy osób 
Szkoły wszystkie pilnie oglądały ciekawy 
zbiór wydaw nictw  i portretów*.

Z powyższego widać, jak, um iejętnie 
zorganizowana i racjonalnie  p rzeds ta ­
wiona publiczności wystaw*a, może zaw ­
sze liczyć w* Wilnie na zainteresowanie 
ogólne.

Z .  0 . R . w  W ilnie 
p r i e d  w y b o r a m i
Zgodnie z postulatem  przystąpienia do wybo 

rów z punktu  widzenia gospodarczego i z pom i­
nięciem rvszelkich objaw ów  poliłykom anjj Zwią 
zek Oficerów Rezerwy w W ilnie przystąpił do 
odpowiedniego przygotowania zrzeszonych człon 
ków.

O statnie zebranie było pierwszym etapem pra 
cy na tem polu.

Zagaił zebranie wiceprezes Zarządu dyr. Mły 
narczyk. W , treśeiwem przemówiieniu wysuną! 
szereg spostrzeżeń, podkreśli! pewną ilość trud 
ności, jakie spotkał w dziedzinie p racy, związa­
nej ze stanowiskiem  dyr. Izby Rzemieślniczej w 
W ilnie.

Myśl przew odnia przem ówienia wiceprezesa 
da się ująć pokrótce w łych słowach: tylko ści­
sła w spółpraca jednostki sam orządow ej tery tor 
jalnej z sam orządem  gospodarczym może dać 
pożądane' wyniki. W  ciągu swej długoletniej pra 
cy m iał bowiem możmość mówca stwierdzić n ie­
jednokrotnie, że osiągnąłby wieldkroć większe 
w yniki pod ryzględćm rozw oju miejscowego rzc 
miosła, gdyby znalazł odpoyyiednie zrozum ienie 
i poparcie yv poprzednich zarządach miejskich w 
W ilnie

Następnie móyy-ił p. yl-r poseł Brokoyyski.
Zadaniem przentóyyienia było: 1) ośniellić  

c.ienic gospodarki m iejskiej poprzednich zarzą­
dów, 2) zaznajomić zebranych z now ą ordynacją 
yyybcfczą.

Gtówmie rozrrinąl drugą część przemówienia, 
obfitującego w myśli natury  ogólnej, pełnego 
tra lnyoh  spostrzeżeń z wda-snej pra etyki na polu 
pracy .społecznej od lat bardzo rvielu.

Naczelnym motyyyem przemóyyienia był afo­
ryzm że jak  na  -wojnie potrzebna jest cnota yv<> 
jenna (sńrtus m ilitarisjy  tak  samo yv życiu Spo 
tus ciyilisk .

Obu przem ówień yyysluchało z uyyagą liczn ;
Obu przem ówień wysłuchano z uyyagą liczne 

grono zebranychr-roficerów rezeryyy i podchorą­
żych rezeryyy.
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K R O N I K A
D iiŁ  Marii M etdaleny P 
JuUoi Feliksa Ferdyn»nel»

W i r k ó d  t t o ł e s  — s a d z  2  a .  l a

Z sc h o J  . — tociz. 7 b .3 6

S h  »trj sien ią  Zskładu Hetesrsleflji U. B. S. 
w W tula 2 dnia 28/V  — 1934 reku.

Ciśnienie 758 
T em peratu ra  średnia -f- 9 
T em peratu ra  najw yższa -f- 13 
T em peratu ra  najniższa -f- 4 
O pad 0,7 
W iatr zachodni 
Tend. spadek 
Uwagi: przelo tne deszcze.

"PRZEPOWIEDNIA POGODY: C lim urno i
nglisto, m iejscam i drobny deszcz. Nieco cieplej 
U m iarkow ane w iatry  zachodnie.

W IEJSK A
—  Codzienna komunikacja na W llji. Z dn.

10 czerw ca m a być ustalona norm alna kom uni­
kac ja  statkow a m iędzy W ilnem  a W erkam i 
S tatk i kursow ać bedą codziennie. Dotychczas 
sta tk i kursow ały  tylko w soboty, niedziele i 
św ięta.

S P R A W Y  A K A D E M IC K IE
— Z Kola Polonistów. Dn. 3 czerw ca odbę- 

dz.esię w sem inarjum  poionislżcznem  W alne Ze 
b ran ie  z następującym  porządkiem  dziennym .

1)t Zagajenie i w ybór przew odniczącego,
2) odczytanie i zatw ierdzenie p ro tokó łu , z 

poprzedniego W alnego Zebrania,
3) odczytanie spraw ozdań Zarządu z działal­

ności Koła za rok alt. 1933/34,
4) odczytanie spraw ozdań fU dy Nadzorczej,
5) dyskusje nad spraw ozdaniam i,
6) w ybory W ładz Kola na rok ak. 1934/6,
7) Uchwalenie budżetu,
8) Wo>ne wnioski.
Początek  w I te rm in ie  9.30, w II term inie li). 

Obecność w szystkich członków  konieczna.
—  Z Akademickiego Kola Groanian U. S. B. 

Z arząd  Akademickiego Koła G rodnian podaje

ao wiadomości, iż w soDotę 2-go czerw ca b. r. 
w Świetlicy Męskiej Bursy A kadem ickiej, B a k w  
ta 15, odbędziesię N adzwyczajne W alne Zebra­
nie tegoż Koła, na  k tó re  są proszeni wszyscy 
G rodnianie. Początek obrad w term inie p ierw ­
szym godz. 18.30, w drugim  godz. 19.

SPR A W Y  SZKOLNIE
— Egzamin ostateczny w Konserwatorjnm.

W e w torek dn. 29 m aja  o godz. 6-ej po poi. od­
będzie się egzam in publiczny uczniów  Konser- 
w atorjum  Muz. w Włilnie, kończących w r. b. 
naukę w tym  zakładzie w klasie fo rtep ianu  prof. 
C. K rewer i w klasie śpiewu sol. prof. Jś. Sy ę- 
cickiej. W stęp wolny.

W O JSK O W A
— Kto dzis staje przed Komisją Poborową.

Dziś 29 bm. przed kom isją Poborow ą winni są 
stawić się wszyscy mężczyźni urodzeni w roku 
1913 z nazw iskam i na literę P, zam ieszkali na 
terenie 1, U, III i IV kom isarja tów  P P.

Poborow i zgłaszający się do przeglądu win 
ni posiadać przy sobie wszelkie dokum enty, a 
w pierw szym  rzędzie dowód osobisty, stw ierdza­
jący tożsam ość względnie fo tografję, pośw iad­
czoną przez odnośny kom isarja t P  P.

ZE Z W IĄ Z K Ó W  I ST O W A R Z
—- W alne Zgromadzenie ftady Okręgowej 

Unjl odbędzie się w dniu  29 m aja  r. b. o gooz. 
18 w lokalu  Rady przy ul. M ickiewicza 11 
Porządek dzienny obejm uje spraw ozdanie z 
działalności za okres ubiegły, w ybór Prezydjuni 
o K omisji Rew izyjnej i t. d. Ponadto  omawia 
na będzie spraw a w yborów  do Rady M iejskiej 
m. W ilna.

Zebranie odbędzie się nieodw ołalnie w pie- 
wszym term in ie  o godz. 18. Ze względu na 
ważność spraw  — obecność w szystkich delega­
tów jest obowiązkowa.

Z E B R A N IA  I  O DCZYTY
— 225 Środa Literacka w dniu ju trzejszym  

pośw ięcona bedzie tw órczości d ram atycznej Hen 
liyka Sienkiewicza. R eferat p. t. „Sienkiewicz 
jnko d ram atu rg" wygłosi Zygmunt Falkow ski, 
poczem artyści T eatru  M iejskiego odegrają esl 
radow o obraz sceniczny Sienkiewicza „Czyja 
w ina"?

Początek o godz. 20.30. W stęp m ają człon

kowie i w prow adzeni goście Młodzież ucząca 
się m ile w idziana.

— Sąd Nagrody Literackiej im. r ilo u itó w ,  
obradujący  już od pewnego czasu, ukonsty tuo 
wał się w składzie następującym : przew odniczą­
cy prof. M anfred K rid l (delegat W ydziału H u­
m anistycznego U. S. B.), sek retarz  d r Stanisław  
Lorentz (del. Rady W il. Zrzeszeń Art.), członko­
w ie Sądu, prof. Stefan S rebrny  i dr. W ładysław  
Arcimowicż (delegaci Zw. Zaw. L iteratów  Pot. 
w iWilnie), prezes K azim ierz R utski (delegat 
Z w. K sięgarzy Wil.) i p. Marjw Stabinska-Przy- 
bytkow a (del. Koła Polonistów  Naucz. Szk. 
Sred ). O czekiw ana jest ponadto  nom inacja de­
legata W ydziału Sztuki Min. W. R. i O. P 
któr(y weźmie udział w końcow ych posiedze­
niach Sądu. Decyzja Sądu N agrody m a zapaść 
w pierw szej połowie czerwca.

—'*Posl*dzenle W ileńskiego Towarzystwa 
Lekarskiego wspólne z T-wem Chirurgów  odbę 
dzie się dnia 30 b .m. o godz. 8-ej wiecz. w lo 
kalu  K liniki C hirurgicznej U S. B na Antowolu 
z następującym  porządkiem  dziennym :

1. Dr. Perelm an  — Gruźlica nerki w obrazie 
i oentgenow skim .

2. Prof. dr. K. M ichejda -— D ruga serja  za 
paleń w yrostka robaczkow ego w Klinice Chirur 
gicznej U. S. B. (800 przypadków ).

') Pokazy chorych z K liniki Chirurgiczny) 
U. S. B i oddziału W ojskowego.

—  Zarząd Zrzeszenia Aplikantów Sądowych 
Okręgu Sądu Apelacyjnego w W ilnie podaie 
do wiadomości, iż w dniu 4 czerw ca 193* roku
0 godz. 18-ej w pierwszym , a  o godz. 19-ej w 
drugim  term inie w gm achu S. O. odbędzie się 
W alne Z grom adzenie członków  Zrzeszenia.

SP R A W Y  Ż Y D O W SK IE
—  Doroezne W alne Zebranie Tow. „TOZ"

(Towarzystwu O chrony Zdrow ia Ludności Ży­
dowskiej) odbyło się w sobotę w lokalu  tow 
przy Gminie vVfyznaniowej. Zebranie zagaił 
dhiższem przem ów ieniu prezse T-wa dr. Sza- 
bad, k tó ry  podareślił znaczenie TOZ‘u dla lu d ­
ności żydow skiej Wtilna. TOZ“ przeżyw a obec­
nie, jak  w iele innych tow arzystw , ciężkie chwile 
Subsydja z centrali, m ag istra tu  i Jo in tu  poważ, 
n ie  się zm niejszyły, co odbiło  się na wielu ag en ­
dach tow., k tó re  zm uszone były ulec liikwidacj
1 tak jedna poradn ia  -dla m atek została zamk 
nięta. Spowodu m aterja lnych  trudności m usiało 
też ulec zaw ieszeniu, ukazujące się od 11 lat, 
pismo popularne, pośw ięcone h igjenie i medy­
cynie społecznej „Folksgezunt".

•Sprawozdanie z działalności ustępującego za­
rządu złożył p. H irsz Mac. spraw ozdanie zaś 
kasow e p. Zakierm an. P o  spraw ozdaniach roz 
w inęła się żywa dyskusja, podkreśla jąca  spec­

jalnie potrzebę w znow ienia „Fołksgezun* , Do 
nowego zarządu  weszli pp. d r. Szubad, dr. Fej- 
genberg, dr. Rucznik, dr. Gemdzel, d r Gold 
man, dr. Gerszun, d r ,Iedw abn'k, p. O. Jedw ab­
nikowi!, H irsz Mac, dr. Nadelm an, ćh Mako­
wej-, dr. Segał, d r . Fejzenberg  dr. Szasow sk1, 
dr. Poczter, dr. Szabad-GawTońska, dr. B .o d z t 
oraz p. doktorow a P. łw anterow a.

— 508 zł. w yasygnow ała Żyd. Gmina Wy 
znam ew a w W ilnie d la  niezam ożnych studen 
tów U. S. B., k tórym  groziło skreślenie z listy 
studentów  spow odu n ieopłacenia czesnego. 
Przytem  Gmina zastrzegła pierw szeństw o d i i  

studentów  pochodzących z W ilna.

Teatr i m uzyka
MIEJSKI TEATR W  OGhOD/.IE 

PO-BEKNARDYŃSKIM
Dziś we w torek dn ia  29 m aja  o godzinie 

8 m. 30 w ieczorem  doskonała kom edja sowiec 
kiego pisarza W. Szkw arkina p. t. „Cudze 
dzieeko". K om edja ta  przedstaw ia żyeie now ej 
mtodzJeĄ/ sowieckiej, na  tle starego pokolenia 
reprezentow anego przez rodziców bohaterk i 
sztuki Mani i inżyniera ubiegającego się o je j 
lękę. D oskonała gra artystów  z p. S. Z ielińską 
w roli m atki —ściąga tłum y publiczności d a  
'le a tru  Letniego.

Ju tro  we środę dn ia  30 m aja o godzinie 8 
ui. 30 wiecz „Cudze dziecko".

T E / TB MUZYCZNY „LUTNIA-'
—• „Noc w San •Sebustjano*' — Po eenacń 

propagandow ych. Dziś jedno z ostatn ich  p rzed ­
staw ień czarow nej opere tk i Benatzkiego „Noc 
w San Sebastjano", k tó ra  nebaw em  schodzi z 
repertuaru .

D la udostępnienia tego w idow iska szersze, 
publiczności —ceny m iejsc wyznaczono p ro ­
pagandow e od 25 groszy.

— K oncert Bogumiła Sykory. Liga M orska 
i K olonjalna w Wlilnie, w ykorzystu jąc pobvt 
w W ilnie w spraw ach rodzinnych  św iatow ej 
sławy w irtuoza wiolonczelisty p. Bogumiła S.y- 
kory, zw róciła się do niego z p rośbą o dan<c 
koncertu, z którego całkow ity dochód p rzezna­
czony byłby na Fundusz Obrony Morskiej.

P ro tek to ra t nad koncertem  łaskaw ie objął 
p. w ojew oda w ileński W ładysław  Jaszczołt.

K oncert odbędzie się w dniu  5 czerw ca o  
godz. 8-ej w ieczorem  w T eatrze n a  Pohulance

-Ze względu na osobę znakom itego artysty  
b io rąc  pod uwagę wzniosły cel — należy przy 

puszczać, iż im prezą tą za in teresu ją  się na jszer 
sze w arstw y soołeczeństwa. <

Teatr - Kino Colosenm —dziś 29 m aja  
„M artwy dom ", oraz aktów ka „D jubeł nic ż o n a '.

Dziś premjera! NAJWIĘKSZE arcydzieło kinematografii DŹWIĘKOWEJ

WS CHÓ D SŁOŃCA
R e i. genjolaego F . W . M u rn a u 'a .  w  roi. g ł J a n e t  GAYNOR i G e o rg e  OBRIEN.
Dramatyczny konflikt zmysłów, pokus, u c z u c ia . . ,  Potężny dram at codziennego życia ludzi, 

którzy kochają , nienaw idzą, grzeszą i .. okazują skruchę.
N adprogram ; N ajnow sze ak tualja  b ieżącego tygodn ia.

Motto: Czy kob ie ta  może znpom nieć swój p ierw szy pocałunek?
S E N S A C J A  D N I A M I

s R e n d e z  - v o u s  w  W ir dniu
TO w ielki rom antyczny film, tchnący  życiem, czarcw nem i dźw iękam i w alca i upojonerai 

czardasza. TO — noc szaleństw , upojeń  i m iłoścr nad modrym Dunajem.
K ' W r»li arcyksięcia  Rudolfa V, H ab ikur, a J o h n  B a r r y m o r e  i niezapom niana bohaterka

X . K aw alkady" Piana W ynyard , Pikantna treści K apita lna grol Przepych wystawy! 
NAD PROG RAM  I Atrakcje. Początek  ecensów  •  godz. 2-ej

to

P O X V  i | D ziś  wlęflka p rgm jere !
C  .H  I M  S I  I Henry K lnę dram at poruszający najbardzic

| „ M I Ł O S T K I  B A L E T N K Y

Nowe wielkie arcydzieoł 
_  realizacji znakom itego

| Henry K inga  dram at poruszający najbardziej drażliw e zagadnienia p. t.

Z L E C E N I A  I N K A S O W E  — 
— Z W I Ę K S Z Ą  W A S Z E  Z Y S K I »

POCZTA NA WASZE ZLECENIE 
ZAINKASUJE W CAŁYM KRAJU 
WSZELKIE DROBNE NALEŻNO 
ŚCI DO 50 ZŁ. Z \  BARDZO NIS- 
KA O PŁATĄ ZAINKASOWANE 
KW OTY POCZTA  NIEZWLOCZ, 
NIE PRZEKAZUJE ZLECENIO­
DAWCOM 

1ZCZEGÓŁY W URZĘDACH POCZTOWYCH.

B Ł Ę D Y  i S 7 A u fa-Ń S TW A W roi. gł. EL ISSA  LAMOI. W A R ­
NER BA XTER, V tK T 0R  JORY  

1 M IS IA  4 JORDAN.

T reść , k tóre stenow i sensację dle każdego! P rzepych  o lśniew ającej wyrtawyl 
B elet w którym  udział bierze 200 najp iękniejszych tancerek  św istał

C E N Y  M I E J S C  o d  25
TELEGRAM! Ina Benda, rosyiski chór Siemionowa
Tragicznie zmerły Z B IG N IE W  S T A N IE W IC Z
oraz O lg a  KAMIŃSKA w ystąpią w krótce 
w przebojow ym  filmie p rodukcji p o ls k ie j  p . t. „ H A N K A tfi (Oczy czarne). Już ju t o

prem jera w kinie , .RCWY**.

A rcydzieło oparte  na pam iętn i­
kach głośnego pisarza W . DO“ 
s to je w s k le g o .  Ilustruje dzia łal- 

oo tć  konsp iracy jną daw nej carskiej Rosji W ytwórnia „Sowkino v/ Moskwie, W vtion*wcv nej 
w ięksi artyści scen m oskiew skich. N A  SCENIE : D oddtK I TCWjOWtó p. t. DO GÓRY NOGAMI 

oraz aktów ka D jd b e ł n ie  ŹOnB. Ceny od 25 gr.

c o l o s s e o m  ! M a r t w y

0 GMI S ZI C | N ietresow ane słonie, 
aktoram i watrzą*ają- 
ergo dram atu p- t.

k tó rego  najw spanialszą kreacją jest królewska
para k o c h a n k ó w  L o re t ta  Y o u n g  i G en »  M a y m o n d .

lwy, tygrysy, pan tery  m ałpy , pawj&ny są głównemi

S Z A L O N A  NOC
Nad proeram  tygodnik Foxa.

P ł y t ę  b u d o w l a n ą  wyrobu krajowego 
„BERBERA*1 na ścianki działowe, do osu­
szania mieszkań wilgotnych oraz ocieple­

nia zimnych poleca:
REPREZENTACJA i SKŁAD FABRYCZNY 

w WILNIE „CERAMIKA".
Zawalna 26. Tel. 16-35.

Proszę się zw rócić do mojej
orkiestry muzycznej, ktćr*
składa się z 25 osób (mężczyzn). 
Także posiadam  orkiestrę dam- 
aką, która gra na następujących 
instrum entach , a m ianow icie: 
fortepjan. saksofon, koncertow e 
harm onje, jazband i skrzypce. 
Ceny najniższe. D ow iedzieć się: 
W ilno. ul. O om inikańska 14 m. 3 

KAS.

Z A R Z Ą D
C h m ś c i . j n M ’ ego B 1 0 N  Spółdzidciego

na Antoko la  w  W ilnie, Zam kow a 18
prosi w szystkich pp. Człon ków o pofatygow an ie  slq  
dO lo k a lu  B a n k u  (Z tm k sw a IA) w term inie do I-go 
czerw ca r. b. w celu podp isan ia  nowej deklaracji, w o­
bec zmian jakie  zaszły w Regulam inie Funduszu Z ap o ­
m ogowego Kasy Pogrzabow cj.

DOKTÓR

1 Kiim
Choroby weneryczne, skó-ne 

i niem oc płciowa 
ul. Zamkown 15 telefon 19-M
Przy jm uje  od godz. 8— 1 i 3—i .

Dr. G insberg
Choroby skórne, w eneryczne 

i m oegopłciow e
ul. W ileń ska  3, tel. 5-67

Przyjm. od 8— 1 pp. i 4 —8 w.

D r. S . K a p ła n
S pec. chor oby w eneryczna i skór­
ne. p rzeprow adził się i w znow ił 
przejęcia  chorych przy ul, Za- 

walnej Nr. 4, m. 12-b.

Dr. Kenigsberg
Choroby w eneryczne, skórne 

i moczopłciowe, 
nllca Mickiewicza 4.

telefon 10-90, 
od godz. 9 —12 i 4-—8.

AKUSZŁRKA

Śm iało w s k a
przeprow adziła się 

na ul. Orzeszkowej 3—17
(róg Mickiewicza) 

tam ie  gabinet kosm etyczny, 
usuw a zm arszczki, brodawltt, 

k u rza jk i i w ągry.

Dr. J. B e rn s zfe jn
e h .r .b y  skórne, w eneryczne i 

moczoplciowe 
Miakiewicza 28, m. i  

przy jm uje od 9— 1 i

AKUSZERKA

M a  lik ierow a
przy jm uje  od 9 do 7 wiecz. 

przeprow adziła się na 
nL J. Jasińskiego 5—21 

iobok Sądu).
AKU&ZERKA

M . B rze zin a
przy jm uje bez przerw y 

przeprowadziła się 
Zwierzyniec. Tomasza Zana, 

na  lewo Gedyminowską 
ul. Grodzka 27.

U ro c ze  le tn isk o
blisko 8antoki, Jan inow a, w  
Iesie nad rzeką, dwa lub cztery 
pokoje i kuchnia, informacje 

red. ,,K urjera W 'Uńsfciego“

P r z y b ią k a ł się
pies buldog (jasno-broszo wy w 
prążki!. Do odebran is n l.N ow o- 

Popław sk* 20—5.
Po 7 dniach pies będzie uw a­

żany ia  w łasność.

M ie szka n ie
do w ynajęcia, m aże zastąp ić  

letn isko , 3 pokoje, kuchnia 
e lektr. b. c iep łe , suche, s łone­
czne. P iw nica, pralnia i  t. 4 
*' olne od podatku lokalew ego 

dla m ałej rodziny. Ul. Sokola 20 
(na Z w ierzyńcu aa kościołem ).

Mieszkania
5 i 7 pokojow e z w ygodam i 
w yrem ontow ane do w ynajęcia 

przy ul. W ileńskiej Nr. 27. 
W iadom ość u dozorey domu.

F L A C ”
na Zwierzyńcu sprzedam  b. ta ­
nio. O w arunkach dow iedz'eć 
się w A dm inistracji „Kur. W il **

Do wynajęcia
S K L E P

odrestaurow any z pokojem  i 
piw nicą z w ejściem ze sklepu 

ul. W ileńska 10. '

P IA N IN O
w dobrym  stanie Koniach.e 

okazyjnie do sprzedania.
A dres: S-to M ichalski 2, m. 15

Le tn isko
do wynajęcia

nad brzeprirm jeziora
w Tronach. 

T a m ż e  nieduży DOM
do sprzedania. 

Dowiedzieć się — Siera­
kowskiego 12, m 6
-■v ______

Okazyjnie kupię

sam ochód
(Ford) lub innej m ark i za go ­
tów kę. Oferby do A dm inistracji 

„K urje ra  W ileńsk iegu ' pod 
Ford. Tel #t*

UMOCZYCIE!, fil III.
udziela lekcje  i korepetycje  w 
zakresie 8 k las g im nazjum  za  
w szystkich przedm iotów . Spec­
ja lność m atem atyka, fizyka, 
jęz. polski Ł askaw e zgłoszenia 
do adm in istrac ji „ k u rj . W il.*

pod b. nauczyciel.

PielegnlarKa
w ykw alifikow ana z dobreini 

św iadectw am i. W aruazi skrom  
ue. Łaskaw e zgłoszenia: W ilno, 

ulica Szkaplerua 33 m. 48.

W y łt n n r ic t t - ’ „ K u rier  W ileński** S -k a  z  »gr . »dp- D r a l u n i a  ^ZNICZ**, W im o , B isk u p ia  4 , te l. 3 -44. Redaktor odpowiedzialny Witold K«s*;ki«


